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ustawie; dopiera w szeregach baronów przy
było ustawie zwolenników. W ynik głosowania 
przyjęto hukiem.

W pałacu prymasa, w dżokiej-klubie i mię
dzy-. żydami ortodoksami obchodzono odrzuce
nie ustawy jako zwycięztwo. Że i protestanci 
głosowali przeciw ustawie, widać z powyższego 
wykazu. W kołach rządowych przypisują upa
dek ustawy raz zbiegostwu owych dwóch 
nadżupanów, więc urzędników, a głównie mowie 
hr. Andrassego, byłego ministra, który wpra
wdzie przemawiał i głosował za ustawą, ale 
oświadczył się przeciw obowiązkowym ślubom 
cywilnym jako zgubnym, co spowodowało kilku 
magnatów głosować przeciw ustawie, zaprowa
dzającej także przecie śluby cywilne. Do Wie
ner Allg. Złg. telegrafują z Pesztu :

„Koła rządowe są skonsternowane. Spodzie
wano się większości choć małej za ustawą, ale 
wielu magnatów, należących do najściślejszych 
przyjaciół ministerjum, głosowało przeciw usta
wie. Tisza jest zdecydowany, przedłożyć ją  Iz 
bie panów jeszcze raz po ponownem załatwie
niu w Izbie posłów, i wtedy postawić kwestję 
gabinetową."

Temu ostatniemu nie bardzo w ierzym y; 
większość była już d. 10. niepewną, a d. 11. 
bm. było odrzucenie już pewnem, a jednak Ti
sza, zabierając głos na końcu rozprawy, nie po
staw ił kwestji gabinetowej.

Żyd o-m&8onom chodziło o natychmiastowe 
przyjęcie nstawy dla zamanifestowania swojej 
wszechwładzy; klęska ich przeto będzie zupeł
ną. choćby jeszcze ustawa ta za nawrotem przy
jętą  została. A Stara Pressc słusznie pisze: 
„Nikt we Węgrzech nie wątpił, ie  episkopat 
jest po tęgą; ale aby ta potęga na takie silne i 
gotowe do czynu poparcie choćby przy takiej 
okazji, nawet tam liczyć mogła, gdzie je au&la- 
zła — tego snać nie wszędzie się w Budape
szcie spodziewano," Przyczem winniśmy dodać, 
że głównie młodzi magnaci stanęli po stronie e- 
piskopatu.

czas) składanych, powie ile i jakiej ziemi orue.i 
i takiej, z której nżytki ciągnie — posiada ? 
Komitet do propozycji Koszelewa się przy
chylił i szlachtę przez naczelników powiatów 
do składania deklaracji wezwano, tym zaś o 
st&tnim dano ścisłe instrukcje  ̂w jaki sposób 
deklaracje mają sprawdzać, grożąc karami tym, 
którzyby rozmyślnie fałszerstwa się dopuścili. 
Deklaracje poskładano — naczelnicy powiatów 
a potem ad hoc delegowani z komisji podatko
wej, takowe posprawdzali. Deklaracje o tyle 
były dokładne, o ile na razie okazało się to 
możehnem do zrobienia. Czując konieczność nie
dostatków, p. Koszelew pozwolił je dopełniać; 
w dwa lata jednak to pozwolenie cofnięto ; ko
misja skarbu deklaracje zatw ierdziła , zaś p. 
Koszelew zaproponował, aby pociągani byli do 
odpowiedzialności ci, których deklaracje przy 
rewizji, okażą się z prawdą niezgodnemi. Ko
m itet się do’ tego przychylił, wniosek jednak 
sankcji carskiej nie otrzymał, i w prawo się nie 
zamienił.

Rozumie się, wobec dalszej regulatywy sto
sunków włościańskich, pomiędzy deklaracjami a 
rzeczywistością musiały popowstawać znaczne 
różnice.

I  tak  też jest w istocie. Różnice te zresztą 
od la t kilknnastn po zatem wywołał rozwój go
spodarstwa, który zajął bardzo wiele nieużyt
ków pod uprawę, równie jak i to, że należący 
do Towarzystwa kred. ziemskiego, ze względu 
na chęć podwyższenia normy pożyczek, podno
sili wartość jakości ziemi. Oszacowania dokony
wane przez władze Tow. wykazać mnsiały, tak 
ilość jak i jakość ziemi, wyższą od tej, k tó ra  
swego czasu została w wiadomych deklaracjach 
wykazaną. Skarb carski jednak na tem nie zy
skiwał i nie zyskuje. Któż mn winien, że mo
żności dopełniania deklaracji, jnź w kilka lat 
po złożenia takowych tamę położył ?

Przypuszczalne jest, że Koszelew, jako 
prawy diejatiel, umyślnie to zrobił, aby zy
skawszy potem prawo karania tych, w których 
deklaracjach, po terminie preklnzyjnym, znajdą 
się pomyłki lab niedokładności, zdzierać skórę 
ze szlachty za pośrednictwem kar. Prawo je 
dnak takie, jak wiemy, nie stanęło; gra więc 
została przegraną.

Teraz przecie Izba skarbowa (Kazionnaja 
pał&ta) płocka, przypomniała sobie zapędy Ko
szelewa i nuż — po zażądania przez Izby ob
rachunkowe warszawską, lubelską itd., od władz 
Tow.. kred. ziemskiego wykazów, roić pretensje o 
rzekome zaległości podatkowe i w perspektywie 
pokazywać szlachcie możność zdzierania jej ka
rami, w wysokości potrójnego zaległego kilko- 
letniego podatku.

Mimowolnern echem tych diejatielnyeh za
pędów sta ł się Koretpóndent płocki, który 
widać poinformowany jednostronnie przez Izbę 
skarbową płocką, zrobił mały alarm. Alarm 
ten nciszył p. Mscisław Godlewski w X'iwie ar
tykułem zatytułowanym: „Próżne obawy", gdzie 
wykazuje całą bezpodstawność pretensji Izby 
płockiej i objaśnia, że aż do zrobienia nowej 
rewizji deklaracji podatkowych, i dopełnienia 
ich, — na co trzeba carskiego ukazu — nikt 
żadnych kar, wedle przepisów obowiązujących, 
ściągać prawa niema. Rzecz prosta-' Izba skar
bowa płocka i w ogóle urzędy carskie skarbo
we nieomieszkają się z pewnością starać o za
mianę Koszelewskiego projektu w prawo, i jeśli 
im się nda, njrzymy kraj obłożony nową, je
dnorazową straszną kontrybucją, ściągniętą ze 
szlachty tytułem rzekomych kar, za mniemane 
przestępstwo oszukania carskiego skarbu.

Ja k  myśl nawet sama o czemś podobnem 
jest potworną, tego tntaj sądzę mówić nie 
potrzebuję. Mogła się ona zaiste wyrodzić ty l
ko w głowach moskiewskich skarbowych urzę
dników.

Jak  to jest przytem chytre i podłe! To Ko
szelew, nie mogąc sobie dać rady z urzeczywi
stnieniem swego niefortunnego projektu nowe
go systemu opodatkowania, odwołuje się do szla
chty, bo wie, że ta  sobie uczciwie postąpi — 
odwołuje się z myślą wsteczną, aby ją  potem 
módz obedrzeć, i złodziejami oraz oszustami zro
bić. W Petersburgu czy tej genialnej, godnej 
Czerkaskiego i Murawiewa myśli nie zrozu
mieli, czy też przed ohydą projektu się cofnęli,
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(Sprawa podatku gruntowego. — Wygnanie. — 
Bankructwa. — Kto jeat Rutkowski. -  Propa

ganda izyzmatyoka.)

Z powoda podniesienia przez Koreapondenta 
Plockiegt kwestj‘i k a r ewentualnych za niepła
cenie podatku dworskiego, wszczęła się w pra: 
sie tutejszej polemika, że wszech miar zasługu
jąca na uwagę, tak  jak i sama sprawa, która 
ją  wywołała.

Podatek gruntowy dworski w tej formie, w 
jakiej istnieje, powstał w rokn 1865. Przedtem 
z ziemi de facto niepłacono bezpośrednio po
datku, a płacono go w formie czopowego, ed 
miewa, aubsidium chiritatwum  i podymnego. Był 
to system dobry i jako tak i wypróbowany Ko
mitet urządzający, który wszystko nwaz&ł so 
bie za święty obowiązek przewrócić u nas do 
góry nogami — zabrał się i do reformy po
datku. Dla wypracowania odpowiednich pro
jektów wysadzono specjalną, podatkową komi
sję, pod przewodnictwem Koszelewa, prezesa 
komisji skarbn — niedawno temu zmarłego w 
Moskwie.

Koszelew postawił za normę podatku 
przyjąć obszar ziemi nprawnej, lub korzyść 
bezpośrednią przynoszącej, równie jak i j a 
kość tego obszaru. \  W praktyce system ten 
przedstawił niepokonane trudności, zwłaszcza 
że wówczas właśnie dokonywało się uwłaszcze
nie włościan i separacja ziem włościańskich od 
szlacheckich. Na razie niepodobieństwem było 
określić obszaru ziem szlacheckich. Ko
szelew, widząc że rzecz może się bardzo zawi- 
kłać dzięki jego projektowi, zaproponował ko
mitetowi urządzającemu, aby pod względem o- 
kreślenia obszaru ziem szlacheckich, podatku
jących, spuścić się na samą szlachtę.

Niech ona w deklaracjach, w tym celu na 
ręce naczelników powiatów (już Moskali wów

Go do ostatniej klęski wojska egipskiego 
pod Suakim, zajmującym jest szczegółem, że od
działy, które tam zniszczone zostały, powróciły 
właśnie co z Massana, gdzie podniosły były rokosz. 
Oddziały te należały do najlepszych w wojska 
egipskiem, i dzielnie się trzymały wobec nie
przyjaciela. Zachowanie się ich w Massana jest 
nowym dowodem, jak mało na żołnierzu egip
skim można polegać. W Suakim nakazano za
przestać wojennych operacyj, dopóki tąm Baker 
basza nie przybędzie. Co do egipskich żołnie
rzy, nie będzie miał on kim dowodzić. Suakim. 
jak się zdaje, będzie głównym pnnktem opera
cyjnym Anglików. Do &uakim mogą wojska in
dyjskie przybyć o kilka dni wcześniej niż do 
Suezu, i ztamtąd może wyćwiczone i karne woj-

Polskę ukochał i za Polskę zginął — o to 
eo o Romanowskim można powiedzieć, a  słowa 
te najpiękniejszym dlań są pomnikiem. Śmierć 
bohaterska była tylko pieczęcią młodzieńczego 
żyw ota; czynem stwierdził co tyłek roć pisał, 
doczego współbraci zachęcał. Czyny i pieśni, 
są najchlnbniejszem świadectwem charakteru 
poety. W nich jaśnieje postać jego nieskalana, 
dzielna, a ile kroć patrzym na nią duchem, nie 
możemy się powstrzymać od życzenia: aby się 
tacy na kamieniach rodzili.

Postać Romanowskiego, zarówno jako czło
wieka czy też poety, jest dla nas niezmiernie 
sym patyczna; odnajdujemy w niej tyle piękna, 
tyle stron świetlanych, tyle ciepła, że się nie
podobna oprzeć pociągającemu nrokowi. To też 
wydanie pism jego należy powitać z prawdziwą 
radością. Będzie to dla dzisiejszych czytelni
ków dobra sposobność przypomnienia sobie wieln 
rzeczy zapomnianych, dla młodszych poznania 
dzieł pięknych, wysokiej wartości zarówno ar
tystycznej, jak i moralnej, narodowej.

Pod tym ostatnim względem cenimy Roma
nowskiego, jako jednego z najgorętszych pa- 
trjutów. Czyż się dziwić można, ze poeia — 
Polak na niwie narodowej czuł się najsilniej
szym? W pieśniach patrjotycznych wznosi się 
najwyżej — dnch jego czysto polski, kochający 
Ojczyznę najpierw po Bogu, nabiera siły, a  dłoń 
o struny trąca śmiało, pewno.

I  brmią pienia wzniosłe, gorące — pełne 
bolu i łez, a jednak nie próżne nadzieji, prze
ciwnie, gra , ona w nich silnie, powtarza się 
ciągle.

„O Panie! pocóż tyle krwi wyciekło?
Poco pękały serca pałające?
Olbrzymy przeszli po tej biednej ziemi —

wielką plastykę. Miara dziesięciozgłoskowa nie
zupełnie aię nadaje do poematu opisowego, zato 
ustęp piąty, pisany wierszśm 8-zgłoskowym, pe
łen jest melódji i harmonii.

CHART WATAŻKI pisany jest na sposób 
gawęd polowskich. I  ziemia i życie i czasy z 
tej epoki wzięte, z której Pol tak oficie czerpał 
tematów dia swych zajmujących gawęd. Gawę
da Romanowskiego nie dorównywa najlepszym 
kreacjom tego rodzaju Pola, lecz przewyższa 
słabsze tegoż utwory. Tyle w niej źyeia i cie
pła, tyle lekkości opisów, że rzecz cśtfa wkra
da się do duszy, jak piękny obraz świetlanemi 
oddany barwami.

W ŚPIEW AKU z OAZY znać jeszcze brak 
wprawy w kompozycji, brak pewności siebie; 
za to w opisach panuje spokój, owiewa urocze 
obrazy, za któremi goni oko, do których lgnie 
myśl czytelnika. Wiersz gładki, takież opowia
danie, a to zalety, które zasłaniają znacznie 
braki nierównej kompozycji.

MŁODY LUTNISTA jest- fantazją prześli
czna i może być śmiało policzony do najlep
szych utworów poety. Z każdego słowa promie
nieje miłość do tej żałobnej ziemi, której pie
śniarz był synem. Marzenia o sławie narodu, 
potężnych bojach w przyszłości otaczają utwór 
złotymi blaskki prawdziwej poezji.

STARA BAJKA jest udatnym obrazkiem, 
w którym staje do walki staro-magnacka duma 
i miłość młodzieńcza, s ta ra  to istotnie bajka, 
że pojęcia arystokratyczne dopiero wtedy z ca
łą  siłą  występują, gdy serce grać przestaje. 
Tyle J u ż  zresztą na ten temat napisano, tak 
ciągle mamy na pamięci nieśmiertelną „Marję", 
że chyba nie potrzeba komentarzy do pomysłu 
poety.
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■w™, źe sankcji prawu nie dali. I  tak  rzecz 
wisi lata. Poruszają ją  znowu dziś Moskale pod 
rządami Hurki i moralnym wpływem prądtty ja- 
k i wytworzył Apuchtin. Rzecz tę  najlepiej ma
luje system, którym jesteśmy rządzeni.

W  tych dniach rozeszła się wieść, źe na 
mocy rozporządzenia osobistego Hurki młody 
N... „administratiwnym porjadkom" został wy
gnanym w głąb Moskwy za to, źe w dzień spo- 
liczkowania Apuchtina miał jakoby w jednem 
z pism złożyć 25 rs. na cele dobroczynne, dzię
kując Bogu za odebranie pomyślnej wiadomości. 
Trudno dać temu wiarę, a jednak wszyscy tak  
utrzymują. Odtąd więc należy pamiętać każde
mu z nas, że w dzień, w którym ktoś z mos
kiewskich dygnitarzy zostanie wypoliczkowa- 
nym, niewolno Bogu dziękować za odebranie 
pomyślnej wiadomości, bo źandarmerja w czemś 
podobnem może dopatrzyć polityczną demon
strację. Byłoby to wysoce śmieszne, gdyby nie 
miało swej tragicznej strony. Jeżeli cała ta  
wiadomość jest fałszywą, to w każdym razie 
sam fak t możności jej pojawienia się jest wy
soce charakterystycznym.

Spadek rubla, brak zaufania, jaki kapitały 
zagraniczne, tak  skutkiem tego, jak i istnieją
cego u nas sądownictwa i procedury okazują — 
sprawiają, że w ciągu ostatnich kilku tygodni 
już mamy trzecie bankructwo do zanotowania, 
a wszystkie one na miliony passywów. Miła sy
tuacja !

W zeszłym liście pisałem wam o areszto
waniu Rutkowskiego zecera. Dziś muszę do
nieść, że go puszczono, że całe aresztowanie te 
go pana było komedją, źe według kompeten
tnych, jest on ajentem policji, k tóry w jadło
dajni przy placu św. Aleksandra umyślnie 
podburzał robotników socjaiistycznemi mowami, 
aby się tym sposobem coś od nich dowiedzieć. 
Policja dlatego tęgo pana aresztowała z takim 
hałasem, aby mu wyrobić sympatję wśród so
cjalistów.

0  rozmaitych zakusach propagandy szy- 
zmatyckiej już wam pisałem, nie donosiłem je
szcze o jednym, to jest o pogłosce (bo dotąd to 
tylko pogłoska), jakoby Moskale myśleli w 
W arszawie postawić dwie kaplice przy Kra- 
kowskiem przedmieściu, w celu dania DÓbożnym 
(ale jakim) możność bicia pokłonów i palenia 
świeczek.

Dotąd w Warszawie istnieją następujące 
cerkwie: sobór przy ulicy Długiej (niegdyś ko
ściół ks. Pijarów), cerkiew na Podwalu (niegdyś 
grecka), cerkiew na Miodowej (niegdyś Bazy
lianów unicka), cerkiew w zamku, cerkiew w 
Łazienkach, w pałacu Brulowskim, w cytadeli —. 
i nakoniec parafialna na Pradze, razem: 8... na 
jakie może 10.000 szyzmatyków, którzy razem 
z wojskiem wzięci, Warszawę zamieszkują. — 
W szystkie te cerkwie są zdobne bogato. Sobór 
ma pięć niskich, ale ładnych kopuł, w stylu 
moskiewskim, obitych złoconą blachą. Wewnątrz 
jest malowany olejno cały; na carskich wrotach 
ma kilka posiadających większą wartość malo
wideł. Przed cerkwią na Miodowej postawiono 
teraz rodzaj podjazdu. Je s t to piękna, bogato 
złocona i malowana kopułka w stylu moskiew
skim, wsparta na takichże smagłyeh kolumnach. 
Cerkiew pragska nowa, jest zbudowana o pięciu 
smagłych, śmiałych kopułach, wewnątrz całą 
malowana al fresco — za carskiemi wrotami 
posiada wielki fresk, przedstawiający wieczerzę 
pańską, nie bez większej artystycznej wartości. 
Aparata cerkiewne, rzecz prosta, kapią od złota. 
Jnż to Moskale pieniędzy na to w W arszawie 
nie żałowali. 1 cerkwie stoją pnstkami! Napeł
niają się tylko w dnie galowe urzędową mo
skiewską publiką, błyszczącą od mundurów, 
pałaszy lub pirogów bogato szamerowanych. 
Polska publika naw et z ciekawości nie wchodzi, 
mimo niezaprzeczonego przepychu, z jakim litu r
gię odprawiają

Co się tyczy naszych stosunków kościel
nych, to mam do zanotowania, że arcybiskup 
Popiel zazwyczaj musi celebrować, jeśli mu gdzie 
wypadnie, w asyście żandarmów. Mniej to jest 
przyjemne — przyznacie sami — towarzystwo. 
O ile zaś Moskale postępują roztropnie ze swe
go punktu widzenia, szląe wszędzie konnych 
żandarmów, gdzie arcybiskup publicznie wystę
puje, osądźcie sami, gdy wam powiem, ze ta 
właśnie asysta ściąga po za pobożnymi zwykle 
tłumy gawiedzi ulicznej, k tóra chętnie arcybi
skupa wita i błogosławieństwo jego przyjmuje, 
cisnąc się po takowe. Ostatni raz działo się to 
przed Bernardynami na Krakowskiem przedmie
ściu, gdzie arcybiskup 8. grudnia, w dzień Mat
ki Bożej, celebrował.

1 po co to  Moskale robią ?

ŁUŹECCY i DZIEWCZĘ z SĄCZA zbyt 
są znane, ażebyśmy się o nich mieli rozpisy
wać. Są to bez wątpienia najbardziej wykoń 
czone poematjy Romanowskiego, Osobliwie drugi 
z nich wytrzymuje najsurowszą krytykę. Kom-, 
pozycja doskonała,' opisy i charaktery ‘ sjwńczo- 
ne, całość robi wrażenie harmonijne, silne i 
niezatarte w pamięcią A  nad- temwwayrthśam 
jaśnieje miłość ojczyzny!

Nie spnszczał jej Romanowski, Ado poeta 
ani na chwilę z oka. Czy to śpiewał dziąje dni 
współczesnych, czy też przenosił się w, zamierz
chłą przeszłość, zawsze ta  miłość była aut gwia
zdą przewodnią.

Weźmy np. utwór dramatyczny POPIEL 
i PIAST Ileż tam myśli wzniosłych, jakby wy
dartych z serc wszystkich pokoleń po dzień 
dzisiejszy. Dość przypomnieć słowa Zaodrzanina: 

„Bez ojczyzny,
Królu 1 a w sercach mają takie blizny 
Po tej ojczyźnie, źe ich nie zaboli 
Nic, cobyś, panie, uczynił ich doli,
Bylefi im tylko ojczyznę ocalił i*
Sama tragedja ma wfełe zalet. Obok liryz

mu widzimy siłę w kreśleniu charakterów. 
Kompozycja dobrze obmyślana dowodzi, że Ro
manowski dla sztuki nie krępował się ani na 
chwilę legendą o tych zamierzchłych wiekach. 
Zakrój tragedji szeroki, bo wchodzą weń po
czątkowe ruchy polityczne odległej Polski. A k
cja ożywiona, a wiersz nadający się do niej zu
pełnie. Z WANDY pozostał tylko fragment.

wykoóezył  aut°r, lecz z pierwszego
aktu wnosząc, mogła to być rzecz bardzo 
piękna.

Niestety zamilkła lutnia pod hukiem dział. 
Serce tak pełne natchnień gorących przestało 

j  • ,lś sP°czTwa w ziemi rodzinnej wpra
wdzie, lecz w ziemi niewoli. Koń kozacki tra-
aż]ek £ »  a piersi P°ety d # * 0 M
pilskie™ ^  mogb na Pieśniarza
k a m i e ń 5 !  ™ eść k«rhan wysoki i położyć nań 
w olnl l IUp,8em T*> M órą tak  ukochałeś —

E. Zorjan.

Wojna Korporacji KrawiecKiej
we Lwowie z handlarzami s u k n i.

W kołach przemysłowych i kupieckich we 
Lwowie wywiązała się obecnie wielce interesu
jąca  walka zasadnieza w przedmiocie zastoso- 
wywanlt, *  praktyce wymagań nowelli do usta
wy przemysLwej co do obowiązku wykazania 
się  uzdolnieniem fachowe u w wykonywaniu rze
miosł. Hasło do tej walki dało publiczne ogło
szenie przez przełożonego korporacji krawiec
kiej, p. Stanisława Niemczynowskiego, wykazu 
tych firm handlowych, trudniących się sprze
daży sukni, których właściciele nie są kraw
cami. Tak jaskrawe wystąpienie publiczne w 
drodze dziennikarstwa, połączone także z pe- 
wnemi krokami przynaglającemi za strony ma
gistratu  przeciwko zagrożonym przez korporację 
krawiecką firmom, wywołało znów z ich strony 
energiczne kroki odporne. Mianowicie wzięła je 
w obronę w formie bardzo stanowczej Izba 
handlowo-przemysłowa. Tym zaś sposobem wy
wołane znów zostało we w s z y s t k i c h  w ar
stwach rękodzielniczych silne wrażenie, gdyż 
rzemieślnicy wszystkich zawodów widzą w spra
wie spornej korporacji krawieckiej przeciwko 
handlującym wyrobami krawieckiemi swoją 
własną spraw ę: widzą w tern walkę o utrzy
manie najkosztowniejszej zdobyczy, jaką uzyskał 
stan rękodzielniczy przez nową ustawę przemy
słową — mianowicie przymusu wykazania się 
fachowem uzdolnieniem do wykonywania przed
siębiorstwa rękodzielniczego.

Taka sama zaś walka, jaka w tym wzglę
dzie wywiązała się we Lwowie publicznie, musi 
powBtać z czasem w całym kraju, a nawet i w 
całem państwie Jest to rzecz nieunikniona, 
gdy chodzi o zastosowanie w praktyce nowej 
zasady prawnej tak  głęboko wnikającej w istnie
jące stosunki faktyczne, jak przepisy nowelli 
przemysłowej z 15. marca b. r., wymagające 
dowodu uzdolnienia do wykonywania rzemiosła, 
wobec przepisów dawnej ustawy z roku 1859, 
k tóra wydała rzemiosła bezwarunkowo na łup 
spekulacyjnej konkurencji hahdlowej. — Zamie
rzona nową ustawą zbawienna reforma musi 
spowodowa zupełny przewrót stosunków, wy
tworzonych w zakresie produkcji rękodzielni
czej uchylonemi obecnie, a zgubnemi dla rzetel
nej pracy przepisami starej ustawy. Takie zaś 
przewroty nie mogą obyć się bez starć....

Intencję władzy ustawodawczej w kwestji 
przymusu do wykazania się uzdolnieniem do 
wykonywania przedsiębiorstwa rękodzielniczego 
najwymowniej określa następujący ustęp ze spra
wozdania komisji przemysłowej Izby poseł 
skiej Rady państw a, odnoszący się do tego 
przedm iotu:

„Co się tyczy warunku wykazania uzdol
nienia do samoistnego trudnienia się przemy
słem — mówi komisja w motywach do nowej 
ustawy, to takowy wprowadziła obowiązująca 
ustawa (z r. 1859) tylko względem zawodów 
przemysłowych, wymagających koncesji; nie
mniej jednak koniecznym wydał się ten .waru
nek i dla rzemiosł. W arunek ten n a l e ż y c i e  
p o j ę t y  nietyle utrudnia przystęp do przemy
słu i ścieśnia możność zarobkowania, ile stanowi 
konieczną ochronę rzetelnej pracy i istniejących 
przedsiębiorstw p r z e c i w  n i e u c z c i w e j  
k o - n k u r e n c j i i f u s z e r s t w u ,  ochronę prze
ciw nieudolności, niedostatecznym siłom i nie
dostatecznym zasobom, niemniej przeciw lekko
myślności w rozpoczynaniu przedsiębiorstw, ja -  
k o t e ż  o c h r o n ę  k o n s u m e n t ó w  o d  z ł e 
g o  t o w a r u . *

Oto kwintesencja argumentów, jakie Spowo
dowały orzeczony nową ustawą przemysłową 
przymus wykazania się dowodem uzdolnienia do 
wykonywania rzemiosła. Słusznie też tw ierdzi
ła  komisja Izby poselskiej w dalszym ciągu swo - 
jego referatu, źe te postanowienia mają na celu 
sprawiedliwą obronę „tak produkcji jak nie
mniej także' i konsumcji“ przed szkodliwym 
wpływem partactwa i nierzetelnej konkurencji 
spekulantów haudlarskich.

Teraźniejsza większość Rady państwa Całą 
siłą stara ła  się o przeprowadzenie tej zbawien
nej dla dobra powszechnego reformy ustawo
dawczej — całą siłą starała się ona przezwy
ciężyć wymierzoną przeciw niej opozycję lewicy, 
k tóra zawsze jest gotową poświęcać najżywo
tniejsze interesa ogółu ludności interesom han- 
dlarskim. Więc i teraz, gdy chodzi o prakty
czne przeprowadzenie zasad, zawartych w no
wej ustawi3 przemysłowej, opinia publiczna 
szczególnie w naszym kraju, gdzie nie ma prze-’ 
myałn fabrycznego, powinna stanąć po stronie 
ustawy z całą stanowczością!

Przechodząc do specjalnego wypadku, któ
ry spowodował niniejsze nwagi, t. j. do sporu 
lwowskiej korporacji krawieckiej z handlarzami 
sukni, oświadczyć musimy, że nierozważne i 
namiętne generalizowanie poglądów obu stron, 
interesowanych w tym sporze, może być w na
stępstwach swoich bardzo szkodliwem.

I  tak mianowicie, zbłądziła korporacja k ra
ty ieeka, gdy w obwieszczeniu swojem nie roz- 
-rÓźttiła firm dobrych od takich, do których mo • 
żna z ę?vstem sumieniem stoąować ustęp mo- 

?ow komisji przemysłowej Izby poselskiej, 
gdzie jest mowa o potrzebie ochrony tak rze
m iosł jak  i ogółu ludności przeciwko ich „nie
uczciwej onkureńcji i fuszerstwu", lęcz zbłą
dziłyby może jeszcze więcej i te władze, któ- 
reby chciały dla jednego sprawiedliwego roz
ciągnąć swoją protekcję nad całą Sodomą i Go
morą świata krawieckiego...

Złoty most do ugodowego załatwienia tego 
sporu, bez szkody dla interesów ogólnych i bez 
ubliżenia zasadniczym dążnościom ustawy prze
mysłowej, podaje następujący ustęp §. 14. tejże 
ustaw y:

„ U p o w a ż n i a  s i ę  k r a j o w ą  w ł a d z ę  
p o l i t y c z n ą  d o  w y j ą t k o w e g o  u w o l 
n i e n i a  o d  p r z e d ł o ż e n i a  ś w i a d e 
c t w a  n a u k i  r z e m i o s ł a ,  p o  p o p r z e -  
d n i e m  w y s ł u c h a n i u  S t o w a r z y s z e 
n ia ."

Otóż to postanowienie czyni moźliwem spra
wiedliwe rozróżnienie firm lichych, od takich, 
do których nie można stosować zarzntu „nie
rzetelnej konkurencji i fnszerstwa..." Namiest
nictwo może więc pogodzić strony wojujące — 
a że uczyni to w duchu interesu publicznego i 
zbawiennych dążności ustawy, o tern wątpić nie 
można.

Nie możemy jednak pominąć tej sposobno
ści, ażeby nie uczynić także pewnej uwagi sza
nownym przywódzeom naszych rękodzielników.

Pragnęlibyśmy mianowicie, ażeby klasy rę-' 
kodzielnicze zechciały zrozumieć i przejąć się 
tern przeświadczeniem, że nowe korporacje, to 
już nie dawne cechy — źe przepisy nowej usta
wy, jakkolwiek gwarantują rzemiosłom słuszną 
obronę prawną przeciwko „nierzetelnej konku
rencji'. haudlarskiej", t o  p r z e c i w k o  i o n k u -  
r  e n o j i l e p s z  ej  i t a ń s z e j  p r a c y  ustawa 
obronj itr s ie  da, i dać nie może! Żadne środ

ki policyjne, nową ustawą przewidziane, nie 
zdołają przeszkodzić temu, ażeby publiczność 
uia szukała towaru tam, gdzie go znajdzie w 
lepszym gatunku a taniej. Jeżeli przeto nowe 
korporacje rękodzielnicze w naszym kraju nie 
wytężą swoich starań z całą usilnością w tym 
kierunku, ażeby ulepszyć swoje wyroby i ceny 
ich uczynić przystępmejszemi, to prędzej czy 
później będą musiały uledz zagładzie przez pro
dukcję o b c ą — o ite  wyroby zagraniczne są 
rzetelnie doskonalszemi, i o ile one będą ofia
rowane na tutejszych placach po cenach niż
szych, niż znaleźć można to samo u tutejszych 
rzemieślników. Nowa ustawa zapewnia słuszną 
obronę uczciwej produkcji rękodzielniczej, ale 
też ma ona zarówno, na oku także i ochronę 
publiczni ści od wyzyskiwania samowolnego przez 
rzemieślników. Podwójna ta  dążność nowej u- 
stawy przemysłowej najlepiej określoną jest w 
§ .114 , którego ustęp początkowy brzmi jak 
następuje:

„Celem instytucji korporacyj rękodzielni
czych jest, wyrabiać ducha łączności, utrzymy
wać i podnosić poczucie godności stanu pomię 
dzy członkami i uczestnikami korporacji — jak  
u ie  m n i e j  t a k ż e  popierać interesa przemy
słu przez zakładanie kas zaliczkowych, sk ła
dów materjałów surowych, przez zaprowadzanie 
, rspólnej produkcji maszynowej i innych wydo
skonalonych systemów roboty itd."
- : A Więc — na drodze postępu, przez doskor 
nalepie roboty, pr^ez ceny słuszne, w ogólności 
przez dobrą organizację, produkcji i sprzedaży 
wyrobów swoich podniosą się u nas rzemiosła 
przy pomocy nową] ustawy przemysłowej. Poli
cyjne zaś szykany ze strony przełożeństw kor
poracyj usuną może pewne nadużycia, ale też 
wytworzą tyle rozgoryczenia, że roztropność ra 
dzi bardzo ostrożnie ich zażywać. Lepszą i pe
wniejszą jest droga spokojnego postępu i racjo
nalne doskonalenie ..produkcji zespolonemi siła 
mi. To jest najszlachetniejsze zadanie nowych 
korporacyj rękodzielniczych.

Ziemie polskie.
Z W ilna piszą do K raju :
„Uroczyste otwarcie nowych sądów nastą

piło 20. b.m. Zaznaczyć najpierw z tego powo
du wypada, że muńieypalność nasza, wyszedłszy 
z chwilowego uśpienia, złożyła przy tym obcho
dzie dowy dowód obywatelskiej swej gorliwości. 
Na jednem z poprzednich posiedzeń Rady jedno
głośnie zatwierdzono powstały z inicjatywy pre
zesa miasta, projekt założenia w Wilnie kolonii 
dla małoletnich przestępców i towarzystwa, ma
jącego się opiekować tą  instytucją, na co mia
sto asygnowało 2 tysiące rubli i 100 morgów 
gruntu przedmiejskiego. Myśl piękna, chęci do
bre, którym życzymy wcielenia się w czyn co 
najrychlej, jeśli tylkó... nie jest z góry inaczej 
zapisane w księdze przeznaczeń. Byłby to na
bytek arcy ważny dla kraju, a zakład o wiel
kim pożytku stanąłby na miejscu zniesionego w 
tyrń roku więzienia katorźnego.

Co db samego aktu otwarcia, takowy od
był Się o godzinie pierwszej popołudniu w Iz
bie sądowej, w gmachu na placu Katedralnym, 
w przytomności wszystkich władz cywilnych i 
wojskowych, przedstawicieli miasta, duchowień
stwa wszystkich Wyznań i wyborowej publi
czności. Wyznanie rzymsko-katolickie reprezen
tował ks. biskup Hryniewiecki, w asystencji 
swego- kapelana ks. kąronika Harasimowicza! 
Nowa sala Izby sądowgj przedstawia się oka 
zale, a pod względem oświetlenia i akustyki 
zdaje się nis nie pozostawiać do życzenia. Po 
odczytaniu urzędowych Yomnuikatów, określa
jących termin otwarcia sądu i ogłoszonych już 
nominacyj, gospodarz uroczystości, starszy p re
zes Izby sądów j, p. Stadolskij wygłosił prze 
mowę, w której objaśniał znaczenie reformy są 
dowej w r. 1864 i szczególną doniosłość dla k ra 
ju instytucji sędziów przysięgłych, a następnie 
zwróciwszy się do całego corpotie juris, pod
niósł tę myśl, źe nietylko w ściąłem wykony
waniu obowiązków, lecz w całkowitem poświę
ceniu się raczej i W troskliwem pielęgnowaniu 
nowych instytucyj spoczywa cała ich przyszłość. 
Oddał również pochwały i byłej Izbie połączo
nej cywilno-kryminalnej, która nieznaczny sto
sunkowo papierowy spadek zostawiła po sobie 
następcom. Z kolei prawosławny arcybiskup A- 
leksander miał również mowę okolicznościową, 
poczem się odbyło nabożeństwo i poświęcenie 
całego gmachu.

Następnie p. stadolskij zagaił pierwsze 
publiczne posiedzenie izby sąfiotyej, trwające 
kilka minut zaledwie, podczas którego kilku z 
urzędników' jej wykonało przysięgę; w ślad 
zatem sesja została zamkniętą. W  podobny spo
sób się odbyło i gremialne posiedzenie okręgo
wego sądu, oraz wykonanie przysięgi, według 
obrządków prawosławnego i laterańskiego, 
przez kilku urzędników i rejentów tlla miasta 
Wilna. Z liczby wielu miejscowych osób, ubie
gających Się b posady notarjuszów, jedna tylko 
zdołała uzyskać nominację, niegdyś sędzia Wo
jenny, ostatnio. j|ąś, b. marszałek szlachty po-, 
w iata trockiego, radca tajny Niejołow. Po do
pełnieniu tych formalności, prezydent miasta 
p. Jastrzębski odczytał wspomnianą uchwałę o 
colonii dla. małoletnich przestępców, a gdy po
siedzenie okręgowego sądu ' zostało również 
zamkniętem, na ' zakończenie uroczystości, p. 
Stadolskij dziękował miastu za tak i czyn, ;go- 
finy najwyższej poęhwały i wszystkim przyto 
mnym, którzy zaszczycili ten ak t swoją obec
nością. Ućżta składkowa w klubie, W której 
przyjęła udział wyłącznie tylko korporacja s ą 
dowa i adwokacka, zakończyła uroczystość dnia 
tego.

Tym więc obchodem inaugurowały się u 
nas, w dniu uroczystym, sądy głośne, które na 
razie, kiedy nie łatwo w ogóle o podtrzymanie 
jakiegobądź uroku, nie zdają się budzić w ma
sach większego wrażenia. Faktem jest, że ż y 
w i  o ł  mi e j  s co w y s t a n o w c z o  z o s t a ł  
w y k i  u c z o n y m  ze w s z e l k i e g o  u d z i a 
ł u  w s ą d a c h  i n a j m n i e j s z e  n a w e t  
n r z ę d y  gą  d l a  n i e g ,  z a m k n i ę t e .  
Pierwszą ofiarą takiego komentarza do ogło 
szonych alg W manifeście koronacyjnym, było 
kilku niższych urzędników wyznania katolickie
go, którzy zajmowali pomniejsze posady w da
wnej izbie cywilno-kryminalnej.

Nie sądzimy, aby zasada niewlewania s ta : 
rego wina w nowe wory tak  dalece miała się 
sprzbciwiać jnż nawet i maluczkim względom 
ludzkości dla kilkunastu rodzin, pozbawionych 
obecnie środków do . życia... Za to, jak powia
dają, pełniejszą będzie lista przysięgłych, w 
której się znalazły osoby, nie kwalifikujące się 
zgoła, jak kilku roskólników, znanych złodzie
jów kótii itp. Aby zakończyć rzecz o sądach 
dodajmy, że głośna u nas sprawa o roztrwonie
niu sum przez Jakubowicza w pierwszem towa
rzystwie wzajemnego kredytu, będzie Bię na no

wo rozstrzygała w okręgowym sądzie, w sku
tek zaniesionej przez jednego z oskarżonych a- 
pelacji do senatu, który znalazł śledztwo nie
dokładnie przeprowadzone m.“

Kmita litjscna i tąiiejtciwą.
Dniu 13 Grudnia

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we e z w a r-
t  e k d. 13 grudnia „Trubadur,“ opera w 5 akt. 
Verdiego ; benefis i ostatni gościnny występ pani 
Bronisławy Do Winkowskiej, prlmadonny opery war
szawskiej.

Dzisiejszym występem pani Dowiakowska po
żegna naszą publiczność, którą prsez czas dwumie
sięczny swego u nas pobytu, zachwycała swoim 
znakomitym śpiewem. — Pani Dowiakowska, ów 
filar opery warszawskiej, dzielnie wspierała reper
tuar naszej opery. Publiczność nasza, licznem ze
braniem się na benefis tej dzielnej śpiewaczki, bę
dzie miała sposobność podziękować jej za tyle chwil 
przyjemnych. Żegnamy ją na tem miejscu, mówiąc: 
Do widzenia!

Jutro w p i ą t e k  d. 14. grndnla „Eljasz,“ 
wielkie ora torf nur podług słów Starego testamentu. 
Muzyka F. Mendelsohna-Bartholdy, przekład Jana 
Chęcińskiego; wykona chór lwowskiego Tow. śpie
wackiego „Lutnia", z udziałem chóru mięszanego, 
pod kierunkiem p. Henryka Jareckiego. Libreto po 
5 ct. nabyć można w kasie. — Zakończy: „Złoty 
cielec," kom. w 1 akc. St. Dobrzańskiego.

* Teatr, szereg benefisów rozpoczął wczoraj 
p. Lubicz, ulubiony artysta i sumienny reżyser, far
są francuskiej jpółki „Duru i Chivot „Fortel Artu
ra" (Truc d’Arthur). Rzecz to wesoła, ale zara
zem w najwyższym stopniu banalna.—  Nieprawdo
podobieństwa, niemożliwości, piętrzą się jedne nad 
drugie, jak rzadko w której farsie, ale za to bar
dzo wiele życia i ruchu. Ciągło przebierania, liczne 
qui pro quo, stanowią treść sztuki Artysta zajmu
jący tak poważne stanowisko na naszej scenie, 
mógł był na swój benefis wybrać coś lepszego. Be
neficjanta, który grał jak zwykle z werwą i humo
rem, na każdym troku odszczególniała licznie ze
brana publiczność. Panie Zapolska i Wistobodzka 
i pp. Wojdałowicz i okalski tworzyli ensemble bar
dzo wesoły. O p. Balińskiej, która pierwszy raz 
wystąpiła w niewielkiej roli, wstrzymujemy się na 
razie z wydaniem opinii.

* Zima tegoroczna, jak dotychcBas, niekonie
cznie zdradza usposobienie szczególniej dla łyżwia
rzy przychylne... Wogóle mówią, źe będzie krótka 
i łagodna. — Ale. , nie uprzedzajmy wypadków.

* Bazar na dochód sierót zakładt św. Teresy 
we Lwowie. Corocznie przed świętami Bożego NaV 
rodzenia dobroczynne panie nasze urządzają na do 
ęhód sierot zakładu iw. Teresy b a z a r  z rozmai- 
temi zabawkami i podarkami na Gwiazdkę dla dzie
ci i dla osób starszych. Toż i w roku bieżącym 
otwartym będzie podobny bazar przy ulicy Jagiel
lońskiej 1. 3 w dniach. 17, 18 i 19 grudnia, w któ 
rym ceny wszystkich Artykułów będą jak najmier- 
niejsze a oprócz sklepów z lalkami, zabawkami, 
książkami, haftami itd. odszczególniać się będzie 
tegoroczny bazar sklepem, bogatym w rozmaite 
doborowe wiktuały i owoce. Bufet będzie także u- 
rządzony.

* Odczyty dla kobiet urządzone staraniem od
działu lwowskiego Towarzystwa pedagogicznego od
bywać się będą w sali ratuszowej w następującym 
porządku: 19 grndńią 1883.’ Dr. Tadeusz Żilińskl: 
„Zdrowie i pokarmy" 2. stycznia 1884. Insp. Bo
lesław Baranowski.' „O Janie z Czarnolasu". 9. sty
cznia. Dr. Karol Benoni: „O strefach klimatycz
nych Europy". 16. stycznia. Prof. Franciszek Pró- 
chnicki: „O lirycznych utworach J. Słowackiego". 
23 Btyczoia. Dr. Antoni Prochaska: „Charaktery 
styka Świdrygiełły". 30. stycznia. Dr. Ignacy Pe- 
telenz: „Życie na dnie Oceanu". 6. lutego. Dr. Gu
staw Roszkowski: „O opiece nad rannymi w c z a s i e  

wojny". 13. lutego. Dyrektor kolei Ludwik Wierz
bicki: „O historji koronek". 20. i 27. lutego. Dr. 
Józef Żuliński: „O nafcie i woska ziemnym". 5. 
marca. Dr. Tomasz Staneoki: „O machinie magneto- 
elektrycznej Gramme’a“. 12. marca. Radca Zygmunt 
Sawczyński: „Z dziedziny pedagogiki," — Począ
tek zawsze z uderzeniem godz. 5. popołnlniu.

* Prośba de c. k dyrekcji poczt. Zbliżają 
się święta... W czasie tym zwiększa się znacznie 
rnch pocztowy, mnoży korespondencja, zwłaszcza 
zaś liczba przesyłek wzrasta niezwykle. Mimo to 
magazyny pocztowe otwarte są, jak zazwyczaj, tyl
ko od 8. godziny zrana do 12. i od 4, do 6. wie
czorem, skutkiem czego natłok publiczności jest o- 
gromny. Urzędnicy nie megą podołać pracy, prze 
chodzącej ich s iły — publiczność zaś zmuszoną jest 
ziębnąć, nawet i moknąć nieraz, tudzież narażać 
się na nieznośne a sławne w korytarzu gmachu po
cztowego przeciągi, a w następstwie katary, reu- 
matyzmy itd., ze ale wspominamy już o stracie 
czasu i innych przykrościach, wynikających z tego 
dłngiego wyczekiwania.

Owóź póżądanem byłoby ze wszech miar, aby 
przynajmniej na przeciąg dwutygodniowy około 
czasu świąt otwarto magazyny pocztowe dla publi
czności od godziny 8. zrana do 8. wieczorem, hcz 
zamykania ich w godzinach południowych. Jak roz
łożyć w tym celu siły urzędnicze — to już nie do 
nas należy. Z  żądaniem naszem zwiacamy się do 
szanownej dyrekcji poczt, w pełńem zaufania do 
jej szefa, którego energii i troskliwości o dofiro 
publiczności zawdzięczamy niejedno już ulepszenie i 
udogodnienie.

* Adami’ W róńsklagt, dyrektora orkiestry w 
Krakowie, najnowsze tańce na tegoroczny karna
wał wyszły już nakładem księgarni S. A. Krzyża
nowskiego, ułożone na fortepian, mianowicie :

K o n i e c  ś w i a t a ,  maznry. — P i e ś n i  
p o l s k i e ,  kadryle. — N a  l o d z i e ,  galop. — 
W i e n i e c  l a n r o w y  i K o n w a l j e ,  walce.

* Zjazd Im. Kochanewsklago. Akademia umie
jętności w Krakowie poruszyła myśl zwołania zjaz
du historyczno-literackiego w r. 1884 przy sposo
bności jubileuszu Kochanowskiego.

* Ks. Reman Czartoryski doznam znaeznego 
polepszenia zdrówla.

* P. prokurator Meshoffer bawi we Lwowie, 
i robi wyciągi z aktów dotyczących słynnej spra
wy czerniowieckfch żydów o przekupstw*

* Z Rzymu przesłano do Wenecji d. 8. grudnia 
następujący telegram po włosku : „Hrabiemu Bro- 
chockieinu' w Wenecji.

„Chciej podziękować syndykowi i komitetowi 
w Mestre za pomnik na cześć Polaków poległych 
za świętą sprawę niepodległości włoskiej. Polska 
w kajdanach dzięki składa oswobodzonej Italii. Za
miana krwi uwiecznia historyczne węzły wspólnej 
łacińskiej cywilizacji, wielkości i bohaterstwa mię
dzy obydwoma narodami Jana Sobieskiego i Fran
ciszka Morosiniego. Niech żyje Italja t niech żyje 
ubóstwiona Wenecja, ojczyzna ideału, za którą jest 
godnem zazdrości umierać! Władysław Rluczycki 
dawny ngent dyplomatyczny rządu Narodowego 
polskiego."

sp raw a Natansona. Wiadomość o deporta
cji p. Natansona w głąb Moskwy, którą telegram 
przyniósł nam wczoraj a  korespondencja warsźSOT- 
ska omawia dzisiaj szerzej, pojawiła się i w innych 
pismach, Dzień. Pozn. podaje w sprawie tej nastę
pujące szczegóły:

„O wypadku z Natansonem, o którym donosi
łem wam wczoraj, mówi już całe miastó. Wieść o 
deportacji lotem błyskawicy rozniosła się po War
szawie Tematu do rozpraw dostarcza nam rozkaz 
gołosłowny z Petersburga do Hurki, w którym zu
pełnie nie ma mowy o przyczynach administracyj
nego zesłania. „Aresztujcie Natansona i wyszlijcie 
go na lat trzy do Wołogdy" — oto ukaz. Za co? 
Każdy mimowoli stawia to pytanie i mimowol) w 
najrozmaitszy rozwiąznje je sposób. Jedni tłuma
czą deportację ofiarą „z powodu radośnej wieści" — 
o apoliozkowanja Apuchtina; inni tem, i i  Natanaon 
w majątku swoim rozdawał chłopom książki i pi
sma polskie. Podobno pierwsi mają więcej racji; 
chociaż tak pierwsze jak i drugie rozwiązanie za
gadki przekonywa tylko, że rząd dzisiejszy zaczy
na próbować nowej przeciw nam broni: gwałtu na 
pojedynczych mieszkańcach, którzy wydają mn się 
podejrzanymi.

„Wracając do Natansona, wypada słów kilka 
powiedzieć o głośnej w swoim czasie jego ofierze: 
W dniu 18. kwietnia, gdy Żakowicz w południe 
spOliczkował Apuchtina, do wieczora całe miasto 
już o tem wiedziało. Natanson zaś wpadł na myśl 
szczęśliwą zużytkowania wypadku, i posłał do re 
dakcji Kurje,ra Warszawskiego artykulik z temi 
słowy: „Z powodu radośnej wieści składam 25 ru
bli dla niezamożnego studenta", podpisując słowa 
powyższe swojemi inicjałami „J. N.“ Warszawiacy 
przeczytawszy tę ofiarność rano, sypnęli w też śla
dy masę składek, których już nie wydrukowano, 
gdyż źandarmerja półożyłd swoje yeto.

„W ydzień zaś potem znany ze swej gorli
wości w prześladowaniu dziennikarstwa polskiego, 
Ryżów, przez cenzurę Zażądał od redakcji wyja
śnienia. Kurjer odpowiedział, że wyjaśnienia dać 
nie może, bo ponad to, co sam Wydrukował, nic 
nie wie. O interwencji żandarmów i cenzury do
wiedział się Natanaoil, do którógo należało W całej 
tej sprawie ostatnie słowo. Natanson postąpił ty tf  
razem tak, jak postąpiłby każdy porządny i ncżci- 
wy człowiek. Oświadczył redakcji, że odpowiedzial
ność za następstwa swojego krokn bierże na sie 
bie, że redakcja powinna wyjawić nieznane jego 
nazwisko.

„Nie spodziewał się widocznie, bo i któż mógł 
się spodziewać! jakie w Istocie będą te następstwa. 
Natanson przepisał na kartę wizytową tekst a rty 
kuliku i karta ta została posłaną Ryżowowt. Od 
tego czasu upłynęło 7 z górą miesięcy, w ciągu 
których Apuchtin potrafił wyjednać w Petersburgu 
rozkaz deportacji. Podobno rodzina skazanego robi 
starania ó nwolnienie go, wątpić jednak należy, by 
odniosły one skutek pożądany, Wszakże Apuchtm 
nie cofa swoich rozkazów."

f  Ignacy Buczyliński, zasłużony pedagog, zmarł 
w Warszawie.

* Bal techników, o którym jnż wspominaliśmy, 
odbędzie się 1- 2. intego 1884.

* Odczyt 0 Syberjl miał onegaaj W Wiednia 
p. Władysław Czaplioki. W odczycie tym skreślił 
jednak tylko dodatnie strony życia na Syberji — 
bo cenzora wykreśliła opisy barbarzyńskiego postę
powania ze skazańcami i ieh męczeństwa. -Dzienni
ki wiedeńskie wyrażają nawet pewne niezadowole
nie z powódtl, iż wbrew dotychczasowym prawdzi
wym pojęciom, odozyt p. Czaplickiego wystawił Sy- 
berję nl mniej, ni Więcej tylko jako Eldorado pół- 
ndcy.; Polaków ńa odczycie kyło zaledwie kiikn — 
między nimi książę Czartoryski.

* Modrzejewski nadesłała w tych dniach z 
Ameryki do Krakowa kilka pak, mieszczących mię
dzy innemi, także starożytności indyjskie. Skrzy
nie te maj4 oczekiwać na powrót artystki do kra 
ju,— który, jak wspomnieliśmy, nastąpi rokn przy
szłego.

* Ire Topfar, który stawał wczoraj przed try
bunałem za żelźenie radcy magistratu p. Łyszkow- 
skiego, skutkiem dziwnej pomyłki drukarskiej ska
zany został n nas tylko na ośm miesięcy więźięńia 
podczas gdy trybunał skazał go na d z i e s i ę ć  
miesięcy. Potrzeba oddać co koma należy, my 
więc. w imię sprawiedliwości i w tym wypadku z 
całą przyjemnością jaką ma redakcja prostując 
mylne doniesienie, konstatujemy, że Ire Topfer ma 
odsiedzieć dziesięć miesięcy kozy, za brntalną po
rywczość swoją.

* Kartkę Z życia młodej panny eheemy dzisiaj 
czytelnikom pokazać. Zrobimy to w ton sposób, że 
przytoczył, _ rozmowę a u t e n t y c z n ą ,  którąi.my 
wczoraj usłyszeli w pewnym salonie. Jedna panien
ka, z pretensjami do świata, zwraca się do dru
giej, która pfetensyj tych ma taką samą dozę:

— Czytałaś „Kartkę z życia" Młodnickiej* 
świeżo drukowaną?

— Nie, — a gdzież była drukowaną?
— W faetonłe (!) Gazety Narodowej.
"Wkładamy tę kartkę tej pannie— do albumu.

* Podróżnik. Czasopiśmo ’ Nordwest donosi, iż 
w Brazylji przebywa hr. TaTło, który od kilkn 
miesięcy urządza tam wycieczki w głąb krają czy
niąc poważne studj a etnograficzne. ,

* Nominacje. Wydział krajowy mianował ha 
poded*esin ^  iniaw l  L  .grudaia^aastępną. dyrok,tara 
w swoim oddziale rachunkowym p. Tarnawskiego; 
rewidentem raeh. p. Bielskiego; asystentem rach. 
p. Eimmerjnana; kancelistą, p. Rożanowskiego.
\ * **ti;alni f  rparleru igraazżjfciói

zwrot lórńety tego pana, ntbry siedział podÓZa  ̂
przedstawienia „Ernaniego“ na krześle drngorzę- 
dnem nr. 1 , '» -

Mizezbi zakładu nar. im. Ossolińskich dtwafts 
codzienni* — prócz świąt od godn. ń) do I. NtAtO 
we wtorek I piątek popołudniu o'4 A. dc 5 
■uloizłeźy szkolnej. — Wstęp bćźpłjitny.

* MeSOin przemysłowe w ratuszu •odziea^io 
od godz. 9 do 6.; w poniedziałek 50 et. w 
lnic 80 et.

* Muzeum Im. Ozleduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1.  ̂ ir środę i 
sobotę , od godz. 11. do 3.

* lutrO w piątek: św. NikazegO; - św.
Awakuma.

* Wiadomości policyjna z d. 12 grudnia b r 
Pan K. C. zgubił w ulicy Ormiańskiej banknot 10 
reńskowy.

Złożono w policji znaleziony ni. Ulicy dzban 
miedeiany, pugilares Zawierający łos Gżerwonego 
krzyża nr. 9418 i zawiniątko porzttcentt w lasku 
inwalidów przez złodzieja a zawierająee błbllznę 
męską, damską, dziecinną, sukienki dziecinne, kafta
niki datnskie i 2 pary spodni.

Przyaresztowano Józefą Torbę ze skradzioną 
ryzą papierń listowego a Florjaaa D ze skrądz.lA-, 
ną parą batów chłopskich.

—  Z Krakowa. Życie towarzyskie jeszcze się-; 
nie przebudziło .. 1

Hslnńy zamknięte. ich dotąd n i
nsi polują lnb rozmyślaj* nai zlym stanem żak.***



wów. Męzkie tylko odbywają się zgromadzenia w 
niedziele, tak zwane „v/ódki“, n delegata hr. Ba- 
denieg. i we czwartki wieczory archeologiczne n 
p. Pawła Popiela.

Hr. Kazimierz Badeni, tóry nmiał tak zręcznie 
połączyć w sobie temperament szlachcica z naturą 
urzędnika anstrjackiego, oraz pogodzić obowiązki 
obywatela kraju z obowiązkami przedstawiciela 
władzy, gromadzi oo niedzielę w południe liczne 
koło męzkie w swoim salonie, gdzie z zupełną wol
nością słowa omawia się wypadki tygodnia i spra
wy stojące na porządkn dziennym. Nie brak tam 
i wesołej nuty... Dostarcza jej młodzież, która ró
wnież pilnie uczęszcza na owe „ wódki," hr. Bade
ni bowiem jest eklektykiem w wyborze swoioh 
gości

Odmienny, ekskluzywny charakter posiadają 
czwartkowe zebrania u p. Pawła Popiela. W szczu- 
płem gronie, złożonem przeważnie z ludzi nauki, 
dyskutują się wyczerpująco przy kieliszku starego 
węgrzyna kwestje umiejętności i sztuki, nieraz ście
rają się zdasia, toczą się zasadnicze walki, gdyż 
uczestnicy tych wieczorów należą do różnorodnych 
obozów. Od gorącego zwolennika Darwina aż do 
najżarliwszego ultramontanina — wszystkie kie
runki naukowe mają tam swoich obrońców, wy
znawców i szermierzy.

Największym jednak urokiem tyoh słynnych, 
czwartłów są opowiadania sędziwego gospodarza, 
który w długiem swojęm życiu znał wszystkich 
prawie wybitnych ludzi wieku i był częstokroć na
ocznym świadkiem, lub nawet aktorem w wielu wa
żnych wypadkach ostatnich lat 50.

Teatr krakowski już na dobre rozpoczął zimo
wą umpanię.

Dyrekęja postarać się musiała o nowe sity ta' 
męskie, jak i żeńskie. Lwów tym razem dostarczył 
najlepszego kontyngensu. Z nad Pełtwi przybyły 
dwie młode aktorki, panny: Sułkowska i Koźmia- 
nóBfca.,

—- Z Radomyśli, nad Sanem. Od niepamiętnych 
czaaów płynęła przez terytorj Orzechowa, Strachó- 
nim (dziś nieistniejących) Nowin, Pniowa i Anto
niowa, a prawdopodobnie i wet Chwało wio, rzeka 
zwąaa Bania czyli Straci cu biorąca swój począ* 
t k w bagnach puszczy Żaklikowskiej, której część 
obec lie na terytorjum istrjaokiem stdnowią lasy
brzóskie, pniowskie i inne.

'Rzeką tą odpływały wody leśne z moczarów 
w tąjże puszczy się znajdujących, liczących na ty- 
sią $ mórg swą rozległość, a przy bardzo wielkim 
Bpa/Au do Wisły tworzyły ol z serne i głęl jkie ko
ryto jak to pozostałe resztki tegoż, to jest eaty 
szei-ig jezior przekonywują.

Kiedy w ubiegłóm stnlecin, rzeka san zmieni
ła nagle koryto przenosząc swe ujście z pod San
domierza pomiędzy Pniów i Wrzawy, nawiedzać 
zaczęły ok< lioę tutejsza wylewy tegoż, których la 
wet sypane wały przez ś. p. Tomasza Trojackiego, 
do obecnej chwili powstrzymać stale nie mogły. Wyle
wy te powtarzając się od ozasn do czasu, podnió
sł] stopniowo grunt, zamulając dolną część koryta 
rzeki Strachockiej, które ostatecznie wylewy w ro
ku 1879 i 1880 tak dalece wyrównały, że wody 
z gdry napływające, niemając swobodnego odpływu, 
pokryły całą przestrzeń między Nowinami a Orze- 
ehęrim, parę tysięcy mórg wynoszącą. Taki stan 
wói coraz się wzmagających wskutek braku od- 
pły .u, stał się groźnym dla okolicy prawie przelu- 
dn nej, czyniąc uprawę i zbiói z gruntów ornych, 
łąl rodzinnych, jakoteż użytek pastwisk prawie 
niemożliwym Na wiosnę b. r. powziął p. Włodzi
mierz Troiacki właściciel Pniowa śmiałą myśl prze
kopania nowego koryta rzeki na przestrzeni około 
7 kilometrów, przez zalane terytorjum i udał się 
w tym celu o pomoc do znanego nam tak dobrze 
ze swej nieustannej pracy około debra powk-m, c. 
k. starosty w Tarnobrzegu, pan„ Jakubowicza. — 
Tenże poparł gorąco tę myśl, przybył na miejsoe 
mimo złego stanu zdrowia.! największej niepogody, 
sprawdził niezwykłą doniosłość urzeczywistnienia 
projekt*-, a oddawszy techniczny kiwnnek robót pa- 
nn Trojaekiemu, przyozynit się głównie do wyko
nania teeo zamiaru, jednając dla tegoż włościan 
perswazją i zwykłą sobie energią, czego owooem 
było, żt dziś w miejsce nieistniejącej już rzeki Stra- 
choekiej, obszerny kanał wodę do Wisły odpro
wadza.

Jak wielkiej byt ten kanał doniosłości, oka
zuje się dopiero teraz z rezultatów, gdyż wody z 
Pniowa i Antoniowa opadły nagle o 4 stopy i u- 
stąpiły z łąk i pastwisk, które pokrywały już od 
trzech lat.

Gdy tak wielkie dla całej okolicy dobrodziej
stwo zawdzięczać mamy jedynie wytrwałe* bo nie
zmordowanej pracy pana Trojackiego, tem cięższej, 
że roboty wykonywane były przeważnie przez miej
sca wodą pokryte w czasie słotnym, który bez 
względu na trudy i niewygody, osobiście, nie szeze- 
dsąe kosztów, robotami kierował, tudzież c. k. sta
roście panu Jakubowiczowi, który dobrą wolą i 
swą energią usiłowania pana Trojackiego skutecz
nie poparł, poczuwamy się do obowiązku wyrażając 
tym panom najżywszą wdzięczność, złożyć za
razem imieniem eałej okolicy za to skuteczne dzieło 
praey, nasze publiczne podziękowanie.

Michał W oiniak ,  przełożony gminy Pniowa. 
Tadmee Horoch, Rachmis! Kanarek. Michał 
Śpiewak, przełożony gminy Antoniowa

yMpmM literackie, m p i i frezie
— Na gwiazdkę, Wjglądani. z t»klem upragnie

niem "przez dzfat ę naszą, czekają jni *jpałe stosy 
świeżych wydawnictw i dawniejszych dział w no
wej sukiene- Kto śledzi za ruchem k tęgarskim i

wydawniczym, wie *»k szybko wzrasta, jak z dniem j ( dioyjskie płreono ?0, 38, do 40 zł
każdym różwfis sii* lite tura dziecięca tak co do jredait ciężki. « vgL.-jkie 41 i  44 A., męi-
liczby dzieł, jak i zakresu przedmiotów. Pozakła ■ kie bagony 45 do 46 zL za 100 kilo żywej wagL
dano specjaine na ten eel księgarnie, z tói.ych i 
w naszej prowincji istnieje jedna— J . M. Himmei- 
blan’a w Krakowie, spółnbiegająea się z pierwsze- 
mi księgarniami tego rodzaju zagranioznemi o po
nętną formę i błyskotliwość typograficzną, a o ty 
le u nas w kraju mająca przewagi nad niemi, że 
i treścią przemawia do dnieci polskich. Przyjęła 
ona zwyozaj, dogodny zarówno dla niej jak dja 
publiezności, układania i rozsyłania katalogów ro
zumowanych swoich pnblikacyj, gdzie podane są 
zewnętrzne typograficzne właściwości każdej książ
ki, oraz treść jej i sposób, w jaki została nłożona.

Wydawnictwo to pros adzi się — jak widać — 
z pewnym systemem, z pewnym z góry obliczonym 
planem pedagogicznym, który akceptować, lub mo
dyfikować jest rzeczą pedagogów, mająoyoh ze stro
ny księgarń dane przedwstępne nłatwienie, nawet 
w owych katalogach. Gdy zarówno ioh jak i szer
szą publiczność, żądnej wyboru dla Bwej dziatwy 
na gwiazdkę, obchodzi ta sprawa, zaznaczamy kil 
ka takich działów:

1) D z i a ł  h i s t o r j i  p o l s k i e j  zasługuje 
tn na uwagę o tyle, że mieszoząe w sobie tak po
pularną i ulnbioną przez dzieci książkę jaką są 
„Wieczory pod Lipą* Siemińskiego, w ostatniem i 
znpełnem wydaniu, zawiera dwa dziełka do nauki 
początkowego ozytania opartej na dziejach polskich, 
a uplastycznionej w obrazkach, i mianowieie A, B, 
C , w 24 kolorowanych obrazkach i chronologią 
" rólów.

2 ) 1  o wi e ś  ci  h i s t o r y c z n e  zawierając 
-k ie  publ.iacje, jak znane obrazki G/ajnerta lub 
nowe dziełko Paechego, „Różany ogródek*, są na- 
tnralnem przejściem do

3) P o w i e ś c i  o b y c z a j o w y c h ,  które się 
składają w , Skarbu złotego* 100 powiastek, „Pa
miętników młodej pani«nki“ i „Genowefy*, dzieł 
obficie ilnBtrowanyoh i wziętych bądź z naszego 
życia, bądź zastosowanych do pojęć polskiej dziatwy.

4) P o w i e ś c i  h u m o r y s t y c z n e ,  ja k : 
„Robinson*, „Gulliwe.*., „Don Kisnut* tak już po-f 
wszechnic znane zasłngnją teraz o tyle na uwagę, 
że zoBtały wydane nie w formie dotyehezas pra 
tykowanej dla starszych osób, lecz zastosowane w 
całym nkładzie i stylu do wyobrażę'1 ćłziee! :a, Czt- 
mh też odpowiada wie1łri format i gorąoa olory- 
styka obrazów.

5) W  p o d r ó ż a c h  (do bieguna północnego; 
Walki Zolów i Beerowi Wyprawa St&nleya do 
środkowej Afryki; Poszukiwacz barci w północnej 
Ameryce) - - widoczny jest plan podania opisn ca
łego globu ziemskiego stopniowo w obra icn tak po
nętnych, jakiemi ą podróże; przy ozem uwzglę
dniono najnowsze podrńf1 i pi .tkacie tegc rodzaju.

6) H i s t o r  j ą  n a t u r a l n a  a_prer ntowana 
jest w obrazkach zwierząt domowych i leśnych, nie

fyczerpnjąeych jeszcze wprawdzil* sobą wszystkich 
""ech działów przyrody, ale WBkaadjąoytok dobry 

kierunek, w jakim dale,4 łf\ rzecz będzie prowadzona.
Pomijamy pomniejsze działy, j ”k poezję, bajki, 

powieści -i tle natur-, łtp., b . ols wszystkie są 
podlng ogólnego progrr-uu prowadzone i łączą do 
bór odpowiedniej trećd z dostępną i ponętną for
mą w druku, a powabną w ilustracji, oo jest po 
żądane dla dzieci i zapewnić zdoła rozwój i powo
dzenie wydawnictwu.

Gwplantw, fin!ijił i laiieL
spraw ozdanie kasowe Stowarzyszeuia poczt 

mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Gali iji, Bukown ; i W. ks. "Krakow-Mego za mię' 
siąo listopad ’ &8S r.

Wyszazi gólnieńie Winien
Udziały członków 11.297*27
Pożyczki na skrypta i weksle 6.842-68 
Procenta
Fundisz rezerwow.
Koszta administracji 
Zysk z rokn 1882 
Zaległe procenta za rok 1882 
Fnndnsz ponsyjny 
Lokacja własna 
Zaliczka na fnndnsz pensyjny 
Zaliczka na koszta procesowe 
Rezerwa podatkowa

841-71 
2.006*— 

23 90 
16*89 

236*65 
70-— 

900 
111^5

Ma
1245-70 

17.817-21 
200 45

844-62

357-—
200-77

1.256-48
129-75
157-84

12-Ó5
Gotówka z końcem listopad 1883 r. — 49*52

Razem 22.358 15 ‘2.359*35
Obrót kasowy 44.718 złr. 70 ct.

Wiideń dnia 10. grndnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galioyjBkich i bukowińskich 456 
węgierskich 1418, niemieckich 468 — razem 2342, 

Galicyjskie płacono 56 do 61 1 62 */, zł i 
węgierskie 55, 58, 59 i 00 zł., — osobliwe 64 do 
67 złr,, niemieckie 60, 65 i 66 złr 

Wszystko sprzedano.
Z powodn przypadających świąt Bożego Naro

dzenia i Now*go Rokn, odbędą się targi na woły 
i cielęta dnia 23. b„ m.. na nierogaciznę 24. b. u ., 
na nierogaciznę i cielęta znowu dnia 31. b. m.

PiIhdm Amirowics & K. Schels.
Wiedeń dnia 11. grudnia. Na targ dzisiejszy do

wieziono 1535 sztuk ciężkich bagonów, 1817 śred
nich bagonów, 3460 sztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 44 zł. do 46 zł. 
— ct., za średnie bagony od 49 zł. dó 14 zł., za 
w ar chi ai_1 od 17 zł. io 87 :$L: z« tOfl kilo żywej 
wagi bez pódstkn *

A. Krzysptofouncz & Chm.
Wiedeń dnia 11 . grudnia. Na dzisiejszy wrą do

wieziono żywej nierogacizny galicyjski^ 3523, ś.e-’ 
dnio-ciężkieh bagonów 1817, ciężkich bagonów 1535 
razem 6992.

Wilhelm Amirowiez & K. Sdulz.

Telepani Gai Nar. i ostatnie itaMtL
Pisma petersburgskie, mianowicie Journal 

ae St. Pet. i Pet. Wied. przeczą Btanor ci po
głoskom o rzekomem zwołani; komisji dla o- 
pracowania nowego statu tu  organicznego dla 
carstwa. „Możemy zapewnić naszych współbra
ci — kończy Joumr.l — i i  tak  sama komisja, 
jako też i projekt, niby oddany do jej opinii, 
istnieją tylko w icl yyobraźni,“

O ile wiadomość powyższa — ze względu 
na wymienianych autorów „konstytucji1* mos
kiewskiej — jest dla nas do pewnego stopnia 
obojętną, o tyle nie bez interesu jest dla nas 
dementi o nominacji Apuchtina na cywilnego 
naczelnika Królestwa polskiego, umieszczone w 
nr. 244. Dniewniką W arst., k tóry między inne- 
mi tak  pisze:

„Albo te  niedawno rozpuszczane, niby po
chodzące z Warszawy pogłoski o zamianowaniu 
kuratora okręgu nankowego -rszawskiego,
według jednych, gubernatorem i  Jzawskim, 
według innycL, zarządzającym ydziałem cy
wilnym w całem Królestwie polakiem? O tej 
nominacji pisano w ostatnich czassch, jako o 
fakcie dokonanym, a p rzecie  jest to kłamstwo, 
odwołane już przez samą p- uaę zagraniczną.* 

Nie możemy zrozumieć, doprawdy, tej oso
bliwszej irytacji, jaka wieje ze słów p. Szcze- 
balskiego. Gdyby wiedział, z jak ą  przyjemno
ścią powtarzamy jego zaprzeczenie, możeby nie 
pisał tak  przekonywująco a co najmniej opó
źnił to radośne dla las dementi.

Na każdy sposób nie rozwiał jeszcz“ unie  
wnik obaw naszych zupełnie.

Wiedeń d. 12. jrudnia. Posiedzenie Izoy po
słów. Budżet prowizoryczny na pierwszy ki itlai 

1884 przyjęty w trzecien. ,-zytanin. Wysokpść 
poboru rekruta z r. 1884 uchwalono bez debaty. 
Deput. Per nam uzasadni .niosek, dotyczący figi 
w wdatkach e budjuc^w nieszkalnych, b leżących 
do ludności nieźamtó. jj W p.zedmioćle tym Ta 
bierają nadto głos Portheim, Roser i S ton iih , 
poczem wniosek ten odesłano do komisji pode* 
kowej. Projektu ustaw b ^pędzeniu kosztów 
ewaugielickich synodów jeneralnych i o bndow.s 
kolei lokalnej Asck ?.osshaeh przekazano k hi 
sji budżetowej, względnie komisji kolejowej. 
Przedłożenia rachunkowe z budowy różnych 
linij kolejowych na V)Bzt państwa, przyjęto bez 
dyskusji. Przyszłe pomedzenie jntro.

W idań d. 12. grudnie. Rada zawii.dowcka 
kolei FranciBrka nchr-aliłi-,  ponowLb
propozycje rządtf pMfj .j, a  Wyj ikiem oo do 
rent] akcyjnej, i nadzwyczajne w* Ir* -g rona  
dzenłe dl; powiię^ih uchwały zwoła/

Wiedań d. 12. pt-ndnin Na dh >nnym po
rządku jutrzejszego posiedzenia Izby posłów 
trzecie czytanie uutawy o poborze wosko
wym, rozprawa nad usiai.a  o rjątko yych « - 
dach w południowej Dalmacji, i  * yb'ir nier* - 
szego wiceprezydenta Izby na miejsce ks. Łeb- 
kowica.

Wiedeń a. ±3. grudnia. TTrzęuOwy d k ię s k ł 
wojskowy donosi: Komendernjącypi 14. kor^r 
.u i obrony vora<-lberg8̂ o-tyrolskiej m ian .w aa/ 
jen. ^amonlin r miejsc* je r  Thtuma, k* wy i .  
t r iy i  ił ńa w, isi , "frbśbę urlop na rok i *neł- 
ką wstęgę orde u selsznei korony. Kontradmi
rał Pauer na własną prośbę uwolniony od ko
mendy eskadry i przydzielony do morskiej; ko
mendy w Tryeńcte, a na jeg* miejsce ktmen- 
dante . esz i ty  mianow ly kontradm irał Pitt- 
ner, któremu tó i nadano or. b# żelaznej kut-ony 
2. klasy. Kapitan fregatny Joly mianowany szo 
fem prezydjalnej kancelarji w Bekcji ma^y. 
narskiej.

Kordowa d. 12. grndnia. Niemiecki ..i tę p -  
ca tronu przybył w południe, zwiedził kńtedrę 
i odjechał do Alkazaru.

Antwerpia d. 12. grudnia. Szelda w s tą p i
ła  z brzegów. Przyległe place i ulice zalane 
wodą. Burza północno zachodnia.

Londyn d . 12 . grudnia. Od wczoraj sraj no
cy tutaj i ; a prowincji pannje najgwałtowniej
sza burza Liczne szkody w mieniu i ludziach.

Kai d. 12. grndnia Gubernator Chartumu 
z wojskiem, działami i  amunicją powrócił do 
Chartumu. Potwierdza on, że Mahdi ze zdohy- 
temi działami i amunicją zajął El-Obeid. Mahdi 
posłał 10.000 ludzi do Darfur, a drugich 10.000 
na podbicie pokolenia Kabbabi

Paryż d. .2  R odn ia . W Izbie dermowa- 
nycn minister m arynarki zapowiedział zażąda
nie kredytu na 6-miesięczae -trzym anie wojska 
w Tonkinin., ■

Kair d. 12. grudnia. Bazer oasza oajeżdu. 
jntro do Nuakim.

Ber II d. 12. grudnia. Ambasador R rjss  
powrócił - no z Friedrichruhe, a po połndfiln 
był na audjencji u, cesarz* Wieczór w y^cM ł 
i  Beruba

Wasubliigion d. 12. grndnia. W Izb|p 
słów wniesiono bil, ibyzabronfĆ przy -ozn i 
dliwyćl żdrOwitt to^arós, z tych krajóJś, 
atórych zabronić j js t  przywóz ta k ic h "
H-arów z AmerykL  2 ^

Berlin d. 12. grudnia. Prov. Gorreep. t łu 
maczy odwiedzimy remieckfego następcy tronu  
n k to lk , włoskiego tern, że następca tronu 4w l 
razy był na terytorjum włoskiem, więc ku rto - 
azja nakazała mu złoży* wizytę. Samo się ro< 
zumie, że następca tronu iłoży takżo wizyty 
rezydującemu W' stolicy Włoch naczelnikor-i ko 
-cioła katołiokieg.;. v Powód podróż] do Rzymu 
jasno wskazuje. <e polityczne cele są wyklnczo 
ne. Ftaakaw-enie biskupa limbnrgskiego nie Btoi 
t tem r żadnym ~ „

Budapeszt u. 13. grudnia. Z polecenia Ti- 
szy uchwalił klub liberalny (ministerjalny) ob
stawać przy ustawie o małżeAstwr-l* i  ’o 
chrześciaÓBkich i odesłać ja  na^owrót do Izby 
panó W  motywowania, Skrajna le ica zaś 
trz  nają_ się woi. h poprzednich uchwał, sprze
ciwić Bię tema odesłania.

Rzym a. 13' grudnia. Ce“arz  niemiecki 
przyjął w imienin cesarzewiczi ofiarowaną go
ścin* w KwirynaJe (pałacu kró« wskim). c "sa- 
rzewicz -zybędzie do Genu] mordem d .1 8 . 
bm., zkąd dalej ko l^ą  żelazną pojedzie, i  odwi- 
dzi także Neapol. W Genui powitają go urzę
dowo trzy  pancerniki włoskie. Na dworca w 
Rzymie powitają go król, ministrowie • wła.- 
dze. Przygotowano n .  jego cześć -óżne iestyny 
i rewię 30.000 wojska.

Washiugtou d 13. grudnia. Kenwenęj* 
(wielkie zebranie wytorcuw) dla postawienia 
kandydatury na prezydenta, odbędzie się  i Chi
cago d. 3. czepca .

Lnędm d. I3. g rndria Anarchista Cnyoyet, 
oskarżony jakc sprawcą eksplozji w Cafó Bełłe- 
conr  został uznany winnym i skazan/m  na  
śmierć.

Rzym d. 13. gr-^nia. J a k  słychać, eesarze- 
wicz niemi dr* zabL.łi tn łaj tylko do 21 . bm. 
Ceremoniał przyjęcia jego y W atykanie z t tał 
wczoraj nło^ony z S^hlózerem, z  r-* '—“ienf im 
asrobaty Berlina.

Rzym d. 13. grudn Komunikat Ajencji 
Siefauiegi powiada: 'Tedle ^dowych 
ności. podróż- ces j ^wiczi do Rzymn chciał 
rząd niemiecki ^od kowąć królowi wroakiemn 
za p m  jęcie, ' iró wfbski zgotował *
ssrzi rtcz y  tudzież coraa bardziej umacniać 
iatniejąci , J  między obiema dynas _i i na- 
r  Ium.. węzły.

Wiedei. dnia 13. grndnia. Przy wyborze 
wi c e  o i  e z y n e n i a  Ezft/  Oddano gł> ó,. 293. 
Wybrany został .151 głosi mi h r .  B / s z a r d  
C l » a -  Ma r t i p ic . Kaadydai. lew? Kiler otray- 
mał 131 jłcJw . Nowy wicepr sydent, daęknją- 
za wybór, przyrzekł bezstronność dJ« wszysflrl/' 
stronnictw.

Wledsrt dmą 15. gruania. Izba depntowanydi 
t^fzyjęła w trzćciem czytaniu sótawę o poboifre 
<-kruta w r. 1884. Przedłożenie, r  doy, « *]r- 

łątkowych sągiu-h y  D al- cji achwłtlono bej lebaty.
RzJtiI tf. Ib. grndnia. \-Pryw) tłiemiecki na- 

m?i>ca trenu będzie tata j 16 grndnia i stąd 
dopiero zapowie swóję wizyt* u  papieża

Berlin d. 13. grudnia (P-yw). Biswark ma 
się saią* z&żennajMei speun pomiędzy. v*ncją a 
C hąśnu

WlUńen Ae 13. grąaoia (Pryw). t jałowie daL 
maecy wystosowali do »ądu  memoraraam, w któ 
rem między innem: donagaji ię zamianowani' 
Cywilnego namiestniJich i nznńnia „ęzyka kroac- 
kiego urzędowym.

Wiedeń d. 13. grudnia. (Pryw)- Na wczoraj
szym posiedzenia koK polskiego zdawał spr&we 
G.ochols-. z rokowai.» . rządem w sprawie kola 
jowej. Rząd przyrzekł, że dotrzyma przyrzeczenia.

Pii ■ przedłoi] z końce nr stycznia Ichibowi 
połskiemw projekt organizacj* koleji oaństwowych 
w Galicji.

% P  Ó C I  Ą  Gr I  K O L E  J  O W E .
podng zegaru iwowt/ciego.

Przychodzę do L~j 6 ' f:
Z KRAKOWA: o guda 5 min. 40 rano poeięfrno- 

spier—iy, > godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
B„ tr  -Jn. 40 przed południem liąąsany, o godż. 7 
—in. 54 wioeaór pociąg lokalny mląskany.

Ż CZERH10WIEC: o godz. 10 min. — wieozór po
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 
52 po poł dnia pociąg miąszany,

I POD OłtOCZYSK: nL rzec główny lwowsk.
o godz. *0 min. 30 wieozór poeiąg pospieszny, o godz 8 
min. 5 rano i o -rodzin: 4 min. 16 po połndnin pooiąg
mlpmaay.

Z PODWOuu jZYBK : na dworzec w P odzamczn o 
godz. 3W a_ '7 T-i ór -oeiąg pospi uy, o godz. 2 m. 
81 rano i o godż. 3 miii. '9 po połud. pociąg miąszany.

L w ó w . Z Izby han<..e». -j, 13. sfrudni- 1888. 
i  Akcje ta

Dez kuponu ! “lącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. JiiOzł.m . k. 290 50 294 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 167 25 170 25
Banka hypot. g*Uc 200 zł. w. t ,  288 — 292 —

, kro*? i  ąlic. ’ 200 zł. w. a 250 — 255 —
2. Li%v tastau  ae za 100 tir. 

bez kimonu ueżącepo:

T E A T R  H R .  S K A R B K A
p a d  d y r e k c j ą  n a  D o b r z a ń s k ie g o

We cswartea. dnia 13 grudnia 188o:
Benefiz ;i *stai*: 'oysfyp pan* J* Dowiako* siej 

pt imaduiiny opery iłdmeawatibj

T R U B A D U R
(IL TBOTATOBE) 

opera w 4ch aktnch J  Verdi’eg«.

Początek o godzinie 7mei wieczorem.

w a.

okras
V ■

98 20 
89 50 
98 20 
36

99 20 
90 50 
99 20 
87 —

i01 45 102 45 
97 45 98 45 

100 40 101 40 
i 00 — 101 50 
90 — 92 —

tow. kied galic 5 pre 
■ a m 4

* » a 5

banku fayp. galic. 6 , „
* n » .c  • *
a i i * *  »

lis ty  dłnine g. z. kr. »rŁ ^  pr..
5

3. Listy dłnine a 100 ałi 
Ogdi. roi. ared. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pr los. r  15 lat  ---------- — —
J. Obligi za 100 Ar.

Luuomm cyjne galic 5 prc. m k. 99 — 100 —
Kom -akł. kred. wto&ć. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pof-rczka ,  j  18834V,0/. ,  89 70 90 70

5. Losy,
MiM^a Krakowa 18 50 20 50

,  St,imsła-rawa . . 2? 50 24 50
6. Monet%

Luoa1 holenuenki . 5 64 5.74
Duka Msarsk'’ . . . 5.66 5.76
NanoLoudor . 9 5 9.65
Pófimperjał rosyjbKi 9.8L 9 95
Raba1 rosyjski “rebrUj 1.54 1.64
- ,  0 papiero y . 1-16'/* l  l8 Vi
100: «rek ».diainkich . 59.— 59 80
Srebb ... . —•— —• -
Kupon, w srebrze ., « .

KURS GLE?J)Y W IEDEŃSKIEJ. 
r  e£. dnia 13. Grndnia 1883.

godzina 1. «  oi.r 45 po^cłudsin.
Alpbiy 64.6U
Atgla-/Jk 11 104.25
KJei t a r .  Lud 291 .- 
Kafcsj Połud. 139.60 

, siei nańi. Els 3 ^ .1 0  
f ł g .  Nordoątb^ l  1.60 
W « . otó p, «L 0 1 -
?olej siei iogr. i 10.w
Zł.r«Mit wesr. 4°/„ 87.62 
R os.noel.41ap. b l ?.*/,. 
Ghdie. Indomn. 99 5u

A-ig. akcje kr. 281 75 
Jul*’ -*-ak 104.25

" M b a h t  249 — 
M/3id. 170.25 

CoimlW-czeni 168 25 
W id. Ooatse ( -125.25 
elbBtal. 194.75
Losj’ SureiK e 19.50
Bankv»ro s. 103.60
Losy Wngiw 114.—
M *rf 8k «iami —.—

Usposobienie: ntrzymsne.
‘ > (jW U N leói dai 3 -rudnia

 godzina 10 m n 38 przyl połuc.riem
Akcje kredyt. 283.50 Anglo-austrj. 107.25
Kolej Kar. L ui 291:50 Kolei pwłndn. 139 —
Unioi ani 1*'7. — Napo.eondor 9.60
Rossy! bankn. 1.177, Usposobienie: silne 

B e T lin , dnu 12. list >pada 
godzm: 5 minut 35 po południu.

Ęosyjsl- bankn. 197.73 Akcje kredyt, 475.—
L a h i ś  935.— Aklicjskie 123.— 
Poż W8ch»d r5 40 Austr bank. 168 55

H * ©  A  »1 w e L w ow ie  
t ł . l y f  - J S k U I U  . p o le c a
8peojJbln-Jci 1 środki auiwersalne frznenskie i inne, tak 
przozomnia l»k prani inne firmy ogłuszano____________

i U J t r t o *  AU i •

Hotel O i i.<5 A : W. Rylski z Nart, H. Roda
kowski z Bortnik, P. Genazzini z Manasterzysk, A. 
Noel z Komarna, M. FriedlSrder r Wiednie G. 
PSltenberg z Baros.

Hotel EUROPEJSKI: K. Laskowski z Brze
ska, W. Niezabitowskl z Łnnek, T. Chrcyzez z 
Słowkj, a . jMze^ r ( (1 z ^ofcody run., W Krent- 
ner i M. Schmidt z Wiedniu.

Hotel ANGIELSKI: A. Stecki z Srcdopolec,
A. Lewin ze Stawisk, E. Wasilkowski z Pleszewie, 
dr. J  Gaweł ze Sanoka.

Hotel KRAKOWSKI: E. Helczyński ze Zbo
rowa, J. S rarozyński z Kulikowa, J . Swiątkie- 
wicz z Potylicza. F Czadbh z Bośnii. ~

* - jM E p R $ 6 S i
z Odessy.______ *_________  t

Pigułki BlaoOaM.
p i^ainione prioz komit t leksrski w Petersburgu, po
twierdzone pr "* ar. f Akademię medyetuą, stanowią 

iocoi ony środek prty leczeniu „uporczywy h lisiai, 
rólów, stramn, graczołow, zołzów. chronicznych renma- 

tyzenów, s^-zypńeń koóoi paoler/.owej, anemii etc.*
Jeau.m słó rem, } one jeln. m z ■ idzielniejszych 

lekarstw do „pobudzenia org.numn i prze brażenia w ten 
■"■Bób »rgL_i -  ̂wlymfzśyeznyeb, wątły i ź i iy

Wymaga ni tiły podp.s Blaooord’* i etykioty 
zielonej. P.-awdziw" pignłki Blancarc’« sprzedają sią tylko 
we h^kouilńwś) itib #  k yd y  n> wagę. ( \ )

T r^K l/a  eleganckie, trwałe i tanie, w największym
1/1 G O ie w.borzen stolarzów J .  » . *  L. F r a n k i ,

"W K tapioesó-.wB WTP9NID, II. Bezirk, Obere Donan- 
itr- nr.-fO obok uchóllerhof. Ilustrowane albom 

nyebli wraz z cennikiem gratis.

U W 14 Ż A 1 C I E
Jeżcil ozujecib się niezdrowymi i uskarżacie się na 
ciśnienie w okolicy żołądka, odbijanie kwasami, ból 
głowy itp., dowodzi to, że trawienie jest w nie
porządku i może wywołać różne, często długotrwa
le cierpienia.

Aptekarza R. Brandta pigułki szwajcarskie są 
• a  te cierpienia znanym najlepszym środkiem do- 

'TKaiąą^i. n " najis“ i jjudełko po 70 o.
aclt %. miefibra i H. Blnmen-

—T
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Z a r z ą d  d ó b r  w  G lin ia n a c h
n a  do sprzedania

kilkadziesiąt eetnarów metr. dobrego

nasienia esparcet;
z tegc samego zbiwu po przystęp 

3123 1 -5  nych cenach.
Na żądanie posyła próbki franco

2  ktneze
k i  i  a r a b s k i e j  ( ź r e b n a )  1 3  m i a r y  d o  n a  

- j y e i a  z a r a z  w  P o r ą b o a c 1'  p .  J & i r o r ó r

R z ą d c a  d ó b i
w y k  ;a d  s i ę  m o g ą c y  1 1 - l e ł n i r  p r a k t y  ;  i  
n a j o f - b n i ł  i s z e m i  ś :  i j e c ł - r - — i  i o i z ~ ’  i  

p o s a d ;

W  o b a  t z a c h  o d z i e l i  w i a d o m o ś ć  
K o n s t a n t y  H a ł n s z y ń s l '  w  r o h o m y ś ł u ,  
[ l o o i  .  H r n s z A “ - |  3 1 4 7  1 — 3

■

Najpyszniejsze ozdóbki na Boże drzewko 
S o r t y m e n t y

p o  i  s ł r .  5 0  o t . ,  2  z ł r . ,  2  z ł r .  5 0  o t .  d o  1 0  z ł r .

LICHTARZYKI
b r y l a n t o w a n e ,  z ł o t e  i  s r e b r n e ,

irawka, bombonierki, aniołki,
k a le  s ik la n n e ,  św ieczki w oskow e,

t z t o k a  o d  1  o t .  d o  2 0  e t .

D o  o ś w i e t l a n i a  d r z e w k a  offale b e n g a l
s k i e  w  r o z m a i t y c h  k o l o r a c h  i  I n n e  p r z y o o r y  

p o l e c a  3 1 9 3  1 — ?

magazqn

Henryka Moliera
w e  L w o w ie , n i .  H a l i c k a ,  i .  6 .

Na G w i a z d k ą
W ie lk i w y b ó r  i)nkrow  

zdobnych , do ubitu inia uńewek
H o w o  z a ł o ż o n a  

SPECJALNA

FABHYKA c z e k o l a d y

i wyrobów eukrowych,
pod firma -

Tfct. T  H E T E R ,
L w o w i e ,  u l ,  K o p e r a l  ? ,w e

o b o k  i p t e k i  p .  M i l  -  . t c h s ,  

p o i ,  c r  s w ó j  o b f i c i  r i  o p a t r z o n y

J.  A  k  r  A  l  

t e  w s z y s t k i e  a r t y k u ł y .  * tn .t . f a j i  
i o  c e n a c h  j a k  nmnlź r re b :w c ł u r a i ą c  ) , —  p o

z ł 7 5

1 -
E L 2 0 '
l.Sl
1 O  
1 »<

L 2 ł

P ó ł  k i l o  K a r m ę  k ó w  y  1 2  p a t ,
,  „  P c m s d e k  f a s o n .  w y b "
„  ( l u k r ó w  m i e s i  *  o  „ k i i  
.  .  M  u m o ł a d e k  . o  w o n .  k  n i ,
,  B  O w o *  ó w  k a n d .  i  G '« u ó

,  j ,  C ł c k l * i d i - b  n s p f t h  i o  i
„  F) ó b n y i  h  c i s s h t k  d n  h ś r b

,  » - P  t l f c r ó  a  l a  P a r i e
C A C A .Q  i  C s t t k o l a a ,  w  p r o s z k u , o r a  z 
C Z E K O u A D Ą  w  m > c u  n a  . p  l ó b  f r a n -  
j o t k t  w y r a b i a n a  k i .  O l*  ° 0  c t .  d o  3  *1 

■ f i P u  j  T a ‘ ń  ’«  *  a  ż - r  ó  d  1  ó  
- d i  i t a b y o i a  

i M i e w a y r h  b o r n i t  ' m i e r e i ,

I kartonaiy z, iramcz.iych
Z a m ó w i e n i a  n a k n t e e s n i a  s i ę  a d w r o t n ą  

o < z t ą  ' 3 1 8  1 — ?

■ t i —£3jg

f :. U?"' V  NliDERLANOZ. .
~ ,  •  —  NADW ORNI DOSTAW CY.

I C a " 7 5  * F-».BRYKA ZAŁOZONA W ROKU ’ J  H  ^ 7

- ts-S* - T J  -SR iV-
D E S . K R C l . * R Q L .

AUST.RYAD i " J T , 6 3 '  NIlDERlANDl.
NADWORNI DOSTAW c NADWORNI DOSTA’

W i t W Ó ł C h S  B Ó L Ś
FABRYK* WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W  A M S T E R D A M IE .
F I L I E  : W  W I E D N I U ,  l„  a m H i0.1 aa

75

li
■ 3  i .  )' twg&i

N A Ś L A D O W A N I A  N A C Z Y C H  L I R I E R C W  L  E L 'A  r A U J W N I E  P O S Z U K I W A N E  

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  ,nA Ł AJA NI E  O P t A l N I E .

ŁiŁA D oGuLNUSCl S Z A fltlW N tJ  P u t u C l N O i i i  u K t r . J - .  -M i  A K in .-A Ż  d A S S  C n  L i,\ltK O < v  F R A W it 
W E  W SIY ST K 'C H  M .k iT J C H  G U K v i w  H A N l l  ACH A f c K tC N N m i.U -K iE A M A -.K  1 <A o- A h .J I , ' -.M .

r r * e * .

w
P r z e a  u ^ ł f  zimę ó w i e ó n .  d a r o w e

IN Ol’ RONA
klszpsftrk le

p o  s i r .  1 .5 0  k i l o ;
I f P -  t r  t e  p i ę k n e

Maiafifr.y wiosfeie
p o  7 0  d i  » 0  t f  k i l o .  

J A B Ł K A  T \lv v > t,S k L E
po 4, 8, 10 i IB ct i^tnka

M a r o n y  ty.olsltk
p o  * A  e t .  k i i o .  

K w i c r t l y  J a n ą s k l ,  

K r  rofia»<Fr i l i d .  -
p o l i ó ś  l a n d ś 1

n  Lwowie

■  * 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 *

V.ena nnjią w yićwnym a bladzie

R. D I T M A R A
LWi8fWI«, p la c  M iitjiick i, (h o te l E uropejski),

K .  ,  - ‘ T l i  A K  A  p r a w d z i w a  a m e r y k a ń s k a ,  z u p e ł n i e
b i a ł a  r  r i e l ;  s p l o d i l j a c a  l i t r  3 5  c t .

P o d w ó j n i "  r a f i n ^ — a u a  ż u p e ł n 1-) b i a ł a ,  n i e c k s p l o d n j a c a  n a l i a
s  l e n  v w a  .  .  ,  2 8  o t

P n d w A j n i e  r a f i n o w a n a  g - . ł , p o d r r r k »  n a r t a  n i e e K i j p l o d u j ą i i a  n 2 6  efe 

P r * y  o d b i o r z e  l u b  p r z e d p ł a c i e  1 5  l i t r ó w  o p u s z c z a n i  2  c e n t y  n a  l i t r  e  

*  »  a  n ° 0  .  i 3 .  m „

O d b i o r c o t u  o n ł j ’c h  ó e e z e k  Y w a t a c y o b  o k  ) ł o  l  - '0  k ' g r . )  d a j ę  s t  S C  
w aj r a i  if

N a c z y n n  n a  n a f t ę  l i c z ę  p o  c e n i e  k  > s z t u .

|  W y s y ł k i  u a  p r o w i n c j ę  u s k n l  u  " i  d o  w s z y i  t k i o b  s t a , . y j  k o l e j o  
w y c l i  z a  g o t ó w k ę  L i t  z a  z a l i c z k ą .

J p S S F  M a j ą o  z a w s z e  a  u w a d z e  n a j w a i n  c j z z y  w a r u n e k  d o b r e g o  o ś  w i e 
l e  i a ,  u t . z y m u j ę  u a  s k ł a d z i e  d l a  m o i c h  S z a n  o v r n v c h  o d b i o r c ó " )  t y l k o  n a j -  

c i y ś c . s j s z ó ,  z u p e ł n i e  b e z p i e c z n e  m a t e r j a l y  d o  o ś w i o t l a Ł  i ,  p r z y t e m  n a d m i e -  
n  ó  m u s z i  b r  i . i ę  j n  w . .  P u o J i o z n o ś ó  w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  o d  z a k «  
n n  i -  c h o c i a ż ,  n i e c o  t a ń s z e  i D a f t y  o d  r o z n o s i c i e  p o ,  d o m a o b  s t r z e g ł a ,  a l b o -  
v . i e o  > d  t a k o w  o h  t y l k o  e k s p l o d u j ą c y ,  - b a r d z o  n i e h e z p i e o z u - s  j d y n  n a b y d  
• u O t n a .  ‘ x _ _ ?

l  D u s z n o ś ć ,  
|  c h r y p k a .  
[k a t a r y ,  z a *  

l a V a i ó n ę i ' w s z e i k i e  c i e r p i e n i a  k a n a 
łów o d d e c  v y c h  u s t ę p u j ą  p o  u ż y c i u  
K O k »  Ł  Y A 8 S M O *

l Y E Y R A L G I E S
Wszel

ki le
pienia

n e r w o w e  k a ż d e j  c h w i l i  u s t ę p u j ą  p o  

u i y o i u  p i g u ł e k  a n t i n e w r a l g i o s n y c k  
D r a  | O r f i * * .ł-wTŻu, fkL i ■ramy’ w Aptece Pana U tu m w , rue Se la Maaaale. U. 

D o e *  | ł 4 w a  r y ł a p *

wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w ^ j s t k l e  e fe k tu  i m o n e ty
pod warunkaini najprzysiępniejszemi

L ift \  h ip o t e c z n e ,
iakoteż

5u|ó pkeualowane Listy hipoteczue,
letórt Yredlng 1 ż d 1. fipca 1808 (Dz p.t* XXXVIII. N. 93.y 
ł Jiaiń sost. dnia 17 grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kap u,, ,łÓw funduszu .rych, papilarnych, kaucyj i«iałżeń':ich wojsko- 
wTch, ńff katicje i wadia, t ą  w  ty m  k a n t i  tv„ < o  n a b y i l a .

^ ZjJtkii polec* ma z prowincji wy i ouują się bezzwło
czna po kurs:ei d z i e n n y b e z  douczenia prowizji 952 8 -ł

Galie. Bank kredytowy
wyda, 3 ud 10. listopada 1882 począwszy

4°|0 asygn aty  kasowe a 3G-dnibwem wypowioa^ui. 

4 1|2% asygn aty  kasowo z 60-dniowem wypowiedzeniem^
1 ’ u i I • ; 7 H

zâ  wszystkie dotychczas w obiegu będące
4°0 a s j r f i i f t ty  k a »  j»w e

z 30-dniowym terminem 
mogą być b e z  poprz lnie * wypowiodz^nia zamienione na J l1,, procćtt. z 60-dniowym 

terminem, i w tym celń n&ieży takowe dc wymiany k;J .

galicyjskiego banku tredytowego we Liwowie
ulica Jagielloński., liczba 3, tró® 'ożyć.

D y r e k c j a -
Przed., ,  nie będzie uy&eony.

E py< atu- 
Ihygien iei i 
I niesswodnej 
iskuteeznośol s  

 _______ |  pobiegaj ąea, je
.  .  .  . .  -  »  i a r s t w  Z n a i a n j e  s i ę  w e  w s s y s t k i c h  s p t e -

k a e b _ n  L  i i i  l i e  - K i e } }  ?  P s r y i n  n  p .  J .  F e r r  S p t e k a r z * ,  1 0 2 ,  n U e a B i c b e i i c n :  w  

U w o w l i  w, p t e k a o b  pp. E n y t a i  i k i e g e  [ o b o k  B r y g i d e k ] ,  M i k o l a a o h a  i  Z. R n o  

' e » ;  ■ N a h l i k a  w  K r ą k o w '  \ n  T r a n o s s  " k i e g o  i  B o d y k a ;  C a e m l o w o a i ’ ** 
S o l i e h o w a k i e g o .

W PRO ST z A M E R Y K I

w y b o r n a  K a w a

47.

k o s z t u j e  w e  L w .  i e

[ kilo 1 złr >0 ct.
r« a  p r d w i n ę j i  

kilo 7 zł. 70 ct. franco.
■ - P r o i r ę  ? r ó b o w  .i.

A d r e s  t

,SIRIUSZ“ (Artur Kośeicki),
L w ó w  i i i .  Z i m o r o w i c z a  1 . 1 0 .

L 8 9 1  1 8

3
Handel komisowy
9 BI. Stary 1 — 3

f e  O O O O O O i M O O O O O f t

w e  W i e d n i u ,
VI, JSforiahilfersłr. 81, S o f  Thor 19.

z a ł a t w i a  k a i d e  z l e c e u i c  n a  d o s t a w ę  n a j -  
m n i e j s  e g o  a r t y k u ł u  d l a  k a ż d e g o ,  u d z i e l a  

d a r m o  b l i ż s z y c h  o b j a ś n i e ń ,  s t r ę o z y  z d o l 
n y c h  z a s t ę _  o ó w  w  s p r a w a c h  s ą d o w y c h ;  w  
o g ó l e  p r z y j m u j e  n a j m n i e j s z e  z l e c e n i e  z a  

Q  r r o w r / . j ę  5 % ,  k t ó r a  p ó ź n i e j  s i ę  u i s z c z a .
W  r a z i e  p o t r z e b y  z a l i c z a  k a p i t a ł .

y n o o . . .  j = x x 3Q o o o ,
I .  l f  K A T C

FahryJca we Dworne, ulica Kopernika, liceba 3,
™Ua prey ulicy Halickiej 1 25 i w Krakowie, Sukiennice 20.

p o l e c r

W n A t i  . Y w n w a l r o  o d z i  f f l i l l  j i ^  p r z y j e m n y m ,  d ł u g o t r w a ł y m  
Y »  U l U J  i n U W o K ą i  a a p a o l i e m ,  f l a k o n  z ł .  1 u O ;  p ó ł  f l a k o n u  L O  o t .

Wodę kolońską I S ^ ^ .^ ^ ^ e t ^ i^ i j io .
P A I * f u m V  n a  w z ó r  a n g  o l s k i c i )  f r a n c  i s k i . c s p o r z ą d z o n o ,  j a ś m i n o -  
I  U l  II J l l i y  w s >  f i o ł k o *  ■, o p o p o n a k s  C n y p r .  h c l i o C o p . ' D ia > : - y i i t ,  k o r > ” a  

U a ,  r ó ż a  i  t .  p . ,  o d  3 5  e t .  d o  z ł .  flakon.
\kj  n r ł n  l o w o n r l n w o  ł  l e w a n d o w ą  a m b r o w ą  d o  s k r a p i a n : a  s u k i - ? n  
Y Y  U U t J  I t J Y Y d l i U U Y Y  ą  ,  n l l  , . e i a n i a  p o w i e t r z a  w

50,
c i a ł a ,

p o k o j a c h ,  f l a k o n  

■o p ł u k a n i a  n s t ,  f l a k o n
7 0 ,  9 0  e t .  i  z ł r .  1 . 5 0 .

Ocet toaletowy Jo d̂lTzt.
C it S a l O n O W y  ( J o  k a d z e D i a  5 0  c t .  2 u 9 9  4 - 1

P o w y i s i e  w y r o b y  z o s t a ł y  w y s z c z e g ó l n i o n e  5 m a  m e d a l a m i  z a s ł u g i .

W T f c r z o n o t z ą e  i ę  d o  W  ( i c i a  n a  s t a ł ą  s i e d z i b ę ,  n i e  m i s ł - m  n a  t y l e  

c z u i n ,  b  K a ż d e m u  z  m y o b  s n s j o u y o h  i  n r z y j a c i  i ,  z ł o ż y  ó  o s o b i ś c i e  
m e  D s z a n o w a n i e ,  p o s p i e s z a m  p t  . t  w  d r o d z e  l i s t o w n e j  p i z e r ł a ć  w  
i m i e n i n  m o j . m ,  m e j  ż o n y ,  i  m e j  f a m i l i i  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i e .

Ł ą o z ą o  *  ' r a z y  p e ł n e  r » i  k i e g o  p o w a ż  n i a ,  k r e ś l ę  s i ę  z  z a p e 
w n i e n i e m  z a w i t e  m i  m i ł y e h  i  w d z i ę c z n y c h  w s p o m n i e ń .

J . W y c h e ra .

P. T.
K i n . „ j s z e i  m a m  z a s z e z y t  s a w i a d o m i ó  m y c n  P .  T .  o d b i o r c ó w ,  ż e  

p r z e s i e d l i ł e m  s i ę  d o  W i e d n i a ,  g d z i e  z a ł o ż y ł e m

Fabrykę maszyn i narzędr' rolniczych,
i a  w i e l k ą  s k a l ę  p o d  m e m  o s o b i  i t e m  k i e r o w n i c t w e m ,  

we I . woale z a ś  b ę d ę  u t r z y m y w a ć  Skład filialny m y c h  w y r o b ó w ,  
i p o w i e r z y w s z y  z a s t ę p s t w o  p a n o m  Pawiowi i  Leopoldowi & rai j ,

r t ó i  i y  t i z d a l  b ę d ą  p r o w a d z i ć  w a r s t a t  o p e r a c y j n y ,  f  o p a t r z o n y  j a k  d o -  
ą l  p o s t ę p  “ i m i  -  l i z y n a m i  p o m o c n i c z e m i  i  s i ł ą  p a r y .  U j , r  „  , p r z e t o  

n a j n p r z t j m i e j ,  o  ł a s k a w a  w z g l ę d y ,  t u d z i e ż  p e ł n e  z a u f a n i e  i  n a i a i  i l a  m y o b  

p o  i z e e b n i e  n a n y e h  w y r o b ó w ,  a  t e r n  s a m e m  i  ć '  \ m e g o  n o w e g o  p r z e d -  
s ę b i o r s t w r

D p i c r a i ą o  s i ę  n a  g r a n t o w n e j  f  h i  ości w  z a w o d z i e  o b r a n y m ,  n d o -  
w o d n i o u e j  t a k i e  i  k i l k o m a  p a t e n t a m i  z a  p r a k t / c a n n  w y n a l a z k i ,  t i  z i e ż  n a  

z n a k o m i t y c h  s i ł a c h  r o b o e z y o b ,  p o s t ę p o . . y i  m a s  y "  i o t '  r o m o c n i o  y o h  i
d o s t a t e c z n y c h  f u n d u s z a c h ,  j e s t e m  w  p o ł o ż e n i u  z a  ' o j y ć u c z y u i e n i  w s z e l k i m  
w y n i f u r  d o m .

8  l e e a j ą e  s i ę  i  n a d a l ,  n p r a s z a m  n a j u p r i e j m i e j  o  ł a s k i w e  z a n o t o i  m i -  

m e g o  a d r e s u  o b e c n e g o ,  k r e ś l ę  s i ę

z  w y s o k i e m  p o w a ż *  n i e m  

7 1 7 7  1 - 6  J .  W y c h e r a ,

a n s .  p r i r .  L a n d w i r t h s c h a f t i - M a s c b i n a n - F a b r i k  w e  W E D N r U ,  I I  B e d r k ,
' W i n t e r g a s s s ,  1 8 .  —  C o m p t . i r  &  N i e d e r l a g e  ,  " W i e d e ń ,  I L  B s z i r k ,  F r a n -

z e n s b r l i c k a n s t r a s s e , 1 3 .

S k ł a d  f i l i a l n y :  w e  L w o w i e ,  p r z y  n l i c y  G r ó d e c k i e j ,  1 4 7 .

Ces. król.

Kdej Lwowsko-

L. 24982IY.

uprzvw.

C/ernio wieoko-.) ? sska

Na rok 1884 ozpisuje się za ofertami dostk^a materjałów aiemaytu. 1 sk 
nych tudzież wyrobów żelaznych, ntelowych, mrt8ł/>wych, tkacWch, W sianych, po- 
wroźniczych, szczotkarskich, kauczukowych, skór-anych, szklaLnycn. wi es' łtó pochodni, 
tłuszczów, pokostów, ba>wuików i iun/ch wytworów chemicznych : | 2 • \

Oferty należy&e ostemplow* opieczętowane 1 zaopatrzone i r  i04etva 
na dostawę rozmaitych Jnaterjałów,* należy wnieść nąjdalej i o  9S. 0r^ftnfą 
F . 6 . ,  godziny  i j f .  przed południem  a?arządu srłówuegi W Wiedniu 
(I. Eliśabethstrasse 9), komitetu zarządzająceg< w Buhtree :ci_ (Stramt iłcanuele 49) 
albo dyrekcji rp^hu we Lwowie loU Jassfich: równocześnie zań, iedna^ oudzielnte, 
uiścić przy kasie jednego z wyż wymienionych miejsc wadjum w -rysókoń& P°/0 war
tości oferowanej dogtary. r v ..

Szczegółowe wykaz, i warunki dostawcze mogą tyć przejrzane w bióracb 
nrządów materjałami w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i J assach, lub też za uiszczc 
niem opłaty pocztowej przojłane na v kazane miejsce.

Oferty wniculoue po upły de wyznaczę ego c^asu łub uieodpofyiadające Y czer*- 
olwiek warunkom niniejszego ogłoszenia, nie oędą uwzglęónu ue wcale.

Wiedeń, 4. Grudnia 168 9

Rada zawiadowcza.

Ł u s l r J a c C s i e

* S “

‘• a r

-------------S---------- i------- - W --------------------S— ------
T  p e w n y  l d n ,

P r z y d i t ń y  j z c z e g ó l n i e  i a - p o d n - . n k i  ś w i ą t e c z r *

L o s ;  r K e r w o n e ^ o  K i ś y ż s

a s r

B e e m i e  3  c i ą g n i e n i a :
2 .  s t y c z n i a ,  1 .  m a j a ,  1 .  w r z e # '  a

L o s y  , * > a e r w o o e | r o  n r t y i a

i ® -

ł ł ó w n a  w y g r a n a  , 0 0 . 0 0 0  z ł .
N a j - i n i e j s z a  w y g r a n a  1 2  z ł .  p o d n o s i  s i ę  d o  2 0  z ł .

L o s y  c z e r w o n e g o  K r z y ż a

s ® *

K a ż a y  r  n a j m n i ^ s z ą  w y g r a  i  ą  w y J s g n i ę t y  l o s ,  
g r y a  w e  w s z y s t k i c h  d a l  „ y o h  w y g  m y c h  p r e m i i .

L o s y  c z e r w o n e g o  K r z y ż a
O r y g i n a l n e  l o s y  z a  g o t ó w k ę ,  

ś o i ś l e  p o  ” n g  n r z ą ń .  k u r s u  g < s ł d y  ( t e r a z  1 2  z ł .  2 5  o t . )

L o s y  e n e r w o i i e g o  K r z y ż a

k u c h m i s t r z ó w
b a r d z o  ■ . d o l n y n h ,  p o s i a d a j ą c y c h  z a l e c a j ą  M) 
ś w i a d a c t i r s  z  d o u . . u  u b y w a t e l a k i e ń ,  d a l e j  

Kamerdynerów a  d ł u g o l e t n i ą  p r a k 
t y k ą ,  p o s z u k u i a c j o k  m n i e s z e z e n i a  w  k r a j n  

l n b  z a g r a n i c ą  p o U c i ć  c i o i <  B i u r o  w y w i a 
d o w c z e  J .  W i t o s - y ń s k i e j  R y n e k  1 . 2 8

w e  L w o w i e .  3 1 1 6  1 — 3

święta!
- 7 , ń l o  m  i d u  . .  z ł r .  2 . 7 5

n m a s n  n i e b i e s k i e g o 9 9 . 2 5

d  / i o n „  r z a r e g n 9 2  —

4 9/ . o n ś l i w  s u s z o n y c h • 1 . 9 0

4 7 » n p o w i d e ł  n a j c e l n i e j . O 1 . 9 0

4 ' / j ■ ,  o e l u y o h 9 1 . 0 5

4 8/  io 9 o r z e c h ó w  w ł o s k i c h n 1 . 8  i)

4 * / i o n n 3 . 1 0

4 * / . 9 i Ł i g d a ł u w  s ł o d k .  c e l n . 9 6 . 5 0

4 ,, io 9 r o d z y n k ó w  b e z  p e s t e k 3 3 6 0

4 \ o 9 m a r o n ó w  ( k a s z t a n ó w ) n 1 . 7 i

4 ' / . 9 j b u ł e k  r e n e t e k 9 1 . 6 5

4 % n „  m a s z a n c k i c h 9 1 . 6 5

4  7 : n g r o s z e k  c e l n y c h n 3 . —

M h  o » s r a a l o n  w  p a c z c e w 3 . 8 0

4* , n r w  b l a s z a n o e w 4 . —

4  / i „ n s ł o  l i n y  r . j e e l n i e j s z e j 9 4 . 0 5

3 7 , n m a r m o l a d y  m o r e i o w e j n Li.—

4 7 , 9 ś w i e c  m i l o w y c h  S  p a c . » 4 . 7 0

4 7 , n ,  9  , 9 4 . 8 '

4 7 , 0 n f i g  s u ł l a ń s k i c h  c ę l n . n 8 . ( 0

4 7 , 0 + k a w y  c e l ń o j  o d  5 7 0 9 8 . 5 0
1 n h e r b a t y  „ B 2 . 8 0 9 8  —

p o l e o a  h a n d o i  3 1 4 0  2 — 6

we n a  5  l o s ó w
o p ł a c a l n e  w  2 4  r a t a c h  m i e s i e i  i n y o b

t y l k o  p o  3  wir. 
p r a w o  d o  g rw

T. GUROWIGZ
-w Budapeszcie.

!'■ t y c h m l a i t o w e  i  r i ą c z u e
j n ż  w  n A j b l i ń s z e m  " o g n i e n i u  d n i a  8 .  s t y c z n i a .

Główna wygrana i00.000 sir.
W p r a ń z L  o  o d w r o t n i  S l o c e n L  a l b o w i e m  H o z b a  d y s p o « » o y j n y e h  l o i ó w  j e s t  n a d e r  o g r a n i c z o n a

I  w ń a t  m o ż e  b y ć  w j r e s e r j . ___

iadze najwygodniej wysyłać f «  p r s e ą ą z e m ,  0 f i  
tayild aa pob—je— ną kosztowne i niewygodne.

W eohelergesoD ftft d e r  A d m la is t r a l lo n  d e s
« e  W iaoni’ l W C ? ?  I  f f l l l  <4 "*b. Cohn

^ tro b e ig ab ^  2. J M  W ollzeU eJlO .

S® * We iiwowie* w kantorze ^Augusta ^Sehellenberga,

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA

Ad YIOLETTES DE PARHB1

ED.PINAUD
M ydło  AbX YIOLETTES DE PARMĘ j

Cjldl liutń AUX YI0LETTE8 OE PARMIE 
WiAj lulitotl.  AUI YIOLETTES DE PARMĘ 
Pomada . . .  AUX YIOLETTES DE P.IRME
O lejek ADX YIOLETTES DE PARMĘ
PldlT tjnwj.. .  AUX YIOLETTES OE PARMIE j 
Kosmetyki. AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
8 7 ,  B o u l e r u r d  d e  S t r a s b o u r g .  8 7 .

[i li
Tylko wtoćy p rjiw - 

iw a ,  jeżeli knidą _fls 
a opatnoti p o d p li  

S o f i i  I j M n k ą  
id r o n n ą .

_ f  Tylko wtedy p ra w *  
d z i w a ,  jez 1 każda fla
szka opatrzon p o d p i 
s e m  B lo l ia  i  m a r k ą  
o c h ro a tin ą .

Do W Cl«raiil m nn ofcntoW io leczenie gośca, renmatyzmn, wszelkiego rodzaju 
ri iS% y  e onkacl i poraie^k; boln w głowie, w tuzach i zębów; do okładów na 
wstjlkie nszkodzema i ran", przedr- zapaleniom i wrzodom. Do u ś y e i a  w e w n ę t r i -  
""“ p i l ielęszana ł  Yrodą, IRMM l< ptownym nndnośdom, wymiotom, koloe i dyareji.

F i zka i  dokładnym .zepii- . użycia 80 ct. — Główny skł 4 wysyłkowy n

A . H o lk  aptekarza i c. L  nadw. dostawcy we Wiedniu, Ł Tuchlauben, 9
” Ł H d y  w e  Lw ow ie w  a p t .  J .  J a w  a ,  i  Z y g m .  B n c k e r a ;  w  h a n d l a c h  F .  W .  K r ó l i k o w s k i e g o ,  S t e f .  M a r k i e w i e z s ,  H n o n s L  k  H a n k e ,  W .  M a r t i i ł k i e w i -  

A n f o l a  B a t t a b a n a ;  r  B  t ż ą n a o i  J .  b e r g  a p t e k a r z  w  B n c z a o ?  r o e l  B .  B a p p ;  w  C z e m ł o w o a o h  w  a p t .  J .  G o l i o h o w s k i e g o ;  w  J a r o s ł a w i a
' s o k .  W i k t .  B o h m a ,  J .  wi s o k .  p t . ;  w  I s a y e .  N i k .  L n i e c k i ;  w  J C t l a s i u :  J o n a  i  H e l l e r :  w  K o ł o m y i :  J a n  S i d o r o w i e z  a p t ;  ,  w  K r a k o w i e  w  a p t .  W .  B e d y k a ,  W i l h e l m  

F e n z ;  w  K o l b a a c e w e l ;  F r .  B i c z e .  w  A o n a s h  . r z y s k a o n : j .  t . ż a r s k i  a p t . ;  w  F o d w o t o c z r s k a c h  n  G .  M o r a w e t z a ;  w  B n e m y ś l n  w  a p t .  F r a n .  N a h l i k a ;  w  B A -
n o w i e  J .  S o h a i t t e r  |  C m p . ;  v  S  u i s ł a w o w i e  i  a p t  S .  A m i r o w i o z a .  J .  M a c u r y ;  w  S u e z a w i e  B .  L i s z k a  a p t ;  w  S a n o k a :  J ó z e f  B y n c z a r s k i :  w  S a m b o  w  w  a p t .  B .  I a  
“ o t a a ,  J . j A l a k  i o z a ;  w  T a r n o p o l -  w  a p t  H .  K a h a n e g o ,  I V .  ^ J a m r o g i e w i c z a ,  i  E .  F r a n t z a t f w  Z ;  a z o w i  M .  B a r d a s z | a p t .  g j  Ę p

Wybawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromau. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni ^Gazety Narodowej.*


